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Bardziej czystsza niż czysta
Gdyby nawet poruszały się w niej tyl-

ko zeroemisyjne samochody elektryczne 
i wodorowe to i tak będą wzbijały pył 
z jezdni, ze startych opon, z klocków 
hamulcowych, a stosownie do natężenia 
ruchu będzie się utrzymywał pył zawie-
szony. Będzie go znacznie mniej, niż po-
wodują go obecnie samochody spalinowe, 
które oprócz pyłu emitują także produkty 
spalania benzyny, ropy, gazu. Mniej emi-
syjne samochody spowodują poprawę 
czystości powietrza i poprawna nazwa 
powinna brzmieć: czystsza. Trochę na 
wyrost nazwano czystą i... tak zostało.

 
Cel utworzenia stref

Główną przyczyną tworzenia stref 
czystego transportu (SCT) jest ochro-
na przed zagrożeniem zdrowia, a nawet 
życia człowieka. Tam, gdzie są duże sku-
piska ludzi, konieczne stało się zapew-
nienie czystego powietrza. Początkowo 
nie zwracano na to uwagi, ale strumień 
emitujących spaliny samochodów i tuż 
obok na chodniku ludzie zmuszeni do 
oddychania powietrzem ze spalinami 
i pyłami, to sytuacja zagrażająca najwyżej 
cenionym wartościom – życiu i zdrowiu. 
W miarę rozwoju motoryzacji początko-
wa akceptacja dla samochodów zaczęła 
ustępować chęci ograniczania ich szkodli-
wego wpływu na zdrowie człowieka. Tak 
powstały w wielu miastach Europy kon-
cepcje stref wolnych od ruchu samocho-

dowego, nazywane różnie – ograniczone-
go dostępu samochodów, ekologiczne czy 
wspomniane już czystego transportu.

Samochód głównym 
trucicielem w mieście

Samochody emitują zabójcze spaliny, 
w tym m.in. WWA, NOx, CO, metale 
ciężkie, azbest, cząstki stałe, pył i oczywi-
ście CO2 – gaz cieplarniany. Dodatkowo 
ruch samochodowy powoduje wzbijanie 
pyłów z jezdni i hałas, który odbijany od 
ścian kanionów ulic, czyni ruch samocho-
dowy uciążliwym. Spaliny samochodowe 
są dodatkowo składnikiem „niskiej emi-
sji” (obok palenisk domowych) i smogów 
– kwaśnego i fotochemicznego. Tak ska-
żona atmosfera stanowi zagrożenie dla 
przechodniów, jeszcze większe dla stałych 
mieszkańców ścisłego centrum miasta. Po-
garsza się jakość życia w mieście. Według 
Instytutu Transportu Samochodowego 
w Polsce transport samochodowy odpo-
wiada za ok. 10% zanieczyszczeń powie-
trza, a w centrach miast nawet do 80%.

Tendencja ogólnoeuropejska
Miasta bez samochodów już mieliśmy 

– w starożytności i średniowieczu. Mo-
bilność społeczeństwa była wtedy mała, 
a ruch konny i pieszy nie stanowiły za-
grożenia. Przełomem był wynalazek sa-
mochodu i lawinowy wzrost motoryzacji. 
Wynikał on z rosnących potrzeb społe-
czeństwa. Wzrosła mobilność, „zmalała” 

przestrzeń. Odległość zaczęto mierzyć 
nie w kilometrach czy milach, lecz w mi-
nutach czy godzinach dojazdu do pracy. 
Do tego doszła wygoda – siedzę i jadę. 
Cywilizacja samochodowa zawłaszczyła 
przestrzeń. Powstawały miasta samocho-
dowe – nie dosłownie, ale z dominującym 
transportem samochodowym, ze słabo 
rozwiniętą komunikacją zbiorową i nie-
wielkim (odległości) ruchem pieszym. 
Z czasem stan nasycenia samochodami 
powodował coraz większą kongestię (za-
gęszczenie), spadła średnia prędkość po-
dróży, wydłużył się jej czas. Budowa do-
datkowych dróg powodowała chwilową 
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STREFY CZYSTEGO TRANSPORTU

Aureliusz Mikłaszewski

Nazwa jest trochę myląca, gdyż nie chodzi tu o „czysty transport”, jak zero- lub mniej emisyjny, lecz 
o obszary w miastach, w których dzięki ograniczeniom dotyczącym emisyjności samochodów jest po 
prostu bardziej czyste powietrze.

uwagi pokonferencyjne

Fot. 1. Jest ścieżka rowerowa, ale trzeba uważać. 
Fot. Aureliusz Mikłaszewski
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poprawę ruchu, a później jeszcze większe 
nasycenie samochodami i coraz gorsze 
warunki jazdy. W centrach miast trwa 
permanentny stan kongestii samochodo-
wej i pogorszenie warunków życia.

Miejsce samochodu
Z rozwojem masowej motoryzacji, 

wzrostu mobilności społeczeństwa i wy-
gody podróżowania coraz bardziej dole-
gać zaczęły kongestia, wydłużenie czasu 
podróży, ale przede wszystkim zagroże-
nia zdrowia spowodowane skażeniem 
atmosfery. Samochód był nadal postrze-
gany jako epokowy wynalazek, ale nie 
w centrum miasta. Jego miejsce to poko-
nywanie większych przestrzeni między 
miastami i ewentualnie w dzielnicach 
podmiejskich. Zmieniały się poglądy na 
sposób korzystania z samochodu tak, by 
mniej szkodziły. Efektem były liczne pró-
by ograniczania ruchu samochodowego 
w miastach, a przynajmniej w niektórych, 
przeważnie centralnych częściach miast, 
które wyłączono z ruchu samochodo-
wego. Wprowadzano także strefy ruchu 
uspokojonego (ograniczenie prędkości do 
30 km/h). W europejskich miastach po-
wszechne stały się kampanie „Dzień bez 
samochodu”, wzywające do niekorzysta-
nia z samochodu, z darmową komunika-
cją zbiorową, by pokazać, jak może być, 
gdy samochodów będzie mniej. Promo-
wano ruch rowerowy, pieszy, tramwaje 
i autobusy. Ale jeden dzień to za mało 
i zaczęto w wielu miastach wprowadzać 
strefy z ograniczonym ruchem samocho-
dowym. 

W Niemczech wprowadzono tzw. stre-
fy ekologiczne obejmujące całe miasto, 
podzielone na części z różnym stopniem 

ograniczenia. Samochody, by wjechać 
do takiego miasta, muszą mieć oznacze-
nie kolorową plakietą (zieloną, żółtą lub 
czerwoną). Na ogół wygląda to tak, że 
starówka jest wyłączona z ruchu samo-
chodowego (strefa ruchu pieszego i ro-
werowego), wokół wyznaczona jest strefa 
ekologiczna A, po której mogą się poru-
szać pojazdy posiadające zieloną plakiet-
kę (spełniające normę EURO IV). Strefa 
B, otaczająca strefę A, dopuszcza ruch sa-
mochodów posiadających plakietkę żółtą 
(norma EURO III), a w zewnętrznej strefie 
C mogą poruszać się pojazdy oznaczone 
plakietką czerwoną (EURO II). Strefy te 
oznaczone są pionowymi znakami drogo-
wymi.

Efekty są różne; zależne od nasycenia 
ruchem samochodowym, przyzwyczajeń 
społeczeństwa, świadomości zagrożeń 
i woli zmian. Zebrano jednak doświad-
czenia i dzisiaj w kilkuset miastach Eu-
ropy wprowadzono strefy czystego trans-
portu (SCT). Obecnie jest ich ponad 300, 
najwięcej we Włoszech i Niemczech. 
Wjazd do Berlina, Frankfurtu, Mona-
chium i innych niemieckich miast już 
teraz jest dozwolony tylko dla pojazdów 
z zieloną plakietką ekologiczną. Obowią-
zek ten dotyczy zarówno samochodów 
niemieckich, jak i zagranicznych. Naru-
szenie przepisów zagrożone jest grzywną 
w wysokości do 80 euro.

W Polsce, nie licząc jednej próby 
w Krakowie, nie ma ani jednej takiej stre-
fy, ale w kilku miastach rozpoczęto prace 
w tym zakresie (Kraków, Warszawa, Gdy-
nia, Szczecin, Poznań, Toruń, Sosnowiec, 
Dąbrowa Górnicza, Wałbrzych, Koszalin, 
Słupsk i Wrocław). Konieczne więc bę-
dzie planowe działanie i wykorzystanie 
doświadczeń innych miast przy planowa-
niu i realizacji SCT.

„Niskoemisyjna” debata
Parę lat przed podjęciem przez władze 

Wrocławia starań o utworzenie SCT Dol-
nośląski Klub Ekologiczny zorganizował 
(19.03.2019 r.) debatę na temat nisko-
emisyjnej mobilności w mieście. Wzięli 
w niej udział przedstawiciele Urzędu 
Miasta, uczelni wrocławskich i organizacji 
pozarządowych. Dyskusja pokazała, że:

jest zgoda co do prawa obywateli do ʢʢ
czystego powietrza;
jest zgoda co do wprowadzenia we ʢʢ
Wrocławiu strefy niskiej emisji (tak 
ją wtedy nazywano);
zanim wyłączy się strefę z ruchu sa-ʢʢ
mochodów spalinowych, konieczne 
jest zapewnienie dostępu za pomo-
cą komunikacji zbiorowej;
strefa niskiej emisyjności trans-ʢʢ
portu powinna być duża, a ogra-
niczenia emisyjne stopniowo za-
ostrzane;
tworzeniu strefy (stref) powinna ʢʢ
towarzyszyć zauważalna poprawa 
komunikacji zbiorowej – akcepto-
walna częstotliwość, komfort jazdy, 
punktualność, zwiększony zasięg;
konieczne jest zapewnienie połą-ʢʢ
czeń komunikacją zbiorową z osie-
dlami peryferyjnymi;
dla samochodów spoza Wrocławia ʢʢ
konieczne są rozwiązania Park&Ri-
de na głównych kierunkach dojaz-
dowych;
ważne jest przeprowadzenie in-ʢʢ
tensywnej kampanii informacyj-
no-edukacyjnej i wykreowanie 
mody na nieużywanie samochodu. 
Doświadczenia, pomysły i propo-
zycje z tej debaty i innych spotkań 
spowodowały, że władze miasta za-
jęły się utworzeniem strefy SCT.

Wrocławskie plany – 
podstawowe informacje
Program SCT we Wrocławiu został za-
prezentowany na konsultacjach, a tak-
że przedstawiony 23.05.2023 r. przez 
Biuro Zrównoważonej Mobilności na 
posiedzeniu Zespołu ds. Jakości Po-

Fot. 3. Coraz młodsi wsiadają na rower. 
Fot. Aureliusz Mikłaszewski

Fot. 2. Rzadki widok – ulice bez samochodów. 
Fot. Aureliusz Mikłaszewski



wietrza i Efektywności Energetycznej.
Jego realizacja obejmuje następujące 
etapy:
I etap – do 30 kwietnia 2023 r. konsul-

tacje e-mailowe i spotkania infor-
macyjne,

II etap – dalsze konsultacje, spotkania 
– jesień 2023 r.,

III etap – projekt uchwały – połowa 
roku 2024.

Według danych Centralnej Ewiden-
cji Pojazdów i Kierowców (CEPiK) 
we Wrocławiu 31 stycznia 2022 r.  , 
z czego 63,11% to samochody z silni-
kiem benzynowym (191 611), 36,63% – 
z silnikiem Diesla (111 229) i 0,22% to 
samochody elektryczne (683), a 0,04% 
– inne, łącznie kilkadziesiąt pojazdów.  
Argumentami za utworzenie strefy są 
m.in.:

stałe przekroczenia emisji tlenków ʢʢ
azotu stwierdzone przez Główny 
Inspektorat Ochrony Środowiska 
(GIOŚ);
ustawa o elektromobilności – moż-ʢʢ
liwość wprowadzenia SCT; 
rekomendacja Panelu Obywatel-ʢʢ
skiego (2020 r.);
wniosek Rady Osiedla Przedmie-ʢʢ
ście Oławskie (2022 r.).

W strefie śródmiejskiej we Wrocławiu 
stosunek ilości samochodów osobowych 
do dostawczych jest jak 10:1, a proporcja 
samochodów osobowych z silnikiem Die-
sla do benzynowych jak 2:3. Inne udziały 
wyglądają następująco:

samochody--  osobowe 91,24%
lekkie pojazdy dostawcze          7,89%--
pojazdy ciężarowe                     0,75%--
motocykle                                 0,11%--

Udział pojazdów według rodzaju na-
pędu (paliwa):

benzynowe 42,55%--
diesel                                  41,66%--
benzyna /LPG                     10,68%--
benzyna/CNG                       0,05%--
hybrydowy diesel                 0,51%--
hybrydowy benzyna             4,53%--
gaz CNG                                                    0,02%.--

Rekomendacje dotyczące wielkości 
obszaru obejmują 3 warianty – pierwszy 
w ścisłym centrum, drugi obejmujący ok. 

40% miasta i trzeci – prawie całe mia-
sto Trwa proces konsultacji i spotkań z 
mieszkańcami.

Konferencja JPAZ
O problemach związanych z tworzeniem 

i efektami funkcjonowania SCT dyskuto-
wano w trzecim dniu (5.07.2023 r.) Kon-
ferencji Naukowej „Jakość powietrza 
a zdrowie” we Wrocławiu. Dyskusja pa-
nelowa miała tytuł „Strefy czystego trans-
portu – skuteczne narzędzie do redukcji 
komunikacyjnych?”. Ożywiona dyskusja 
pozwala na sformułowanie niżej poda-
nych wniosków.

Dla wprowadzenia SCT konieczne ʢʢ
jest współdziałanie władz miejskich 
i mieszkańców. Po nowelizacji 
ustawy z dnia 11 stycznia 2018 r. 
o elektromobilności i paliwach al-
ternatywnych samorządy miast 
mają podstawę prawną do wpro-
wadzenia takich stref. Wcześniej 
takiej ustawy nie było i samorządy, 
gdy nie chciały, to   miały wygodne 
tłumaczenie, że nie ma podstawy 
prawnej do tworzenia SCT.
Taki los spotkał dwukrotnie inicja-ʢʢ
tywy Dolnośląskiego Klubu Ekolo-
gicznego podejmowane w latach 
2016 i 2019. Pomysły utworzenia 

takich stref były przedstawiane na 
posiedzeniu Rady ds. Mobilności 
utworzonej przez prezydenta Wro-
cławia. W obydwóch przypadkach 
opinie Rady były pozytywne, ale na 
szczeblach urzędniczych nie było 
woli politycznej, by SCT realizo-
wać. Zasłaniano się brakiem ure-
gulowań prawnych. Można jednak 
było podjąć prace przygotowawcze, 
sondaże opinii publicznej i spotka-
nia informacyjne. Teraz w Urzędzie 
Miejskim zajmuje się tym Biuro 
Zrównoważonej Mobilności.
Dyskusja panelowa pokazała, że ʢʢ
Urząd Miasta musi być lokomo-
tywą, która może pociągnąć do 
współdziałania inne struktury i nie 
ustawać, mimo trudności, by do-
prowadzić SCT do zadowalającego 
efektu.
Jeszcze większym problemem przy ʢʢ
wprowadzaniu SCT jest przekona-
nie mieszkańców. To kluczowa spra-
wa, gdyż bez akceptacji społecznej 
nie da się SCT zrealizować. Pozor-
nie jest to paradoks – mieszkańcy 
nie chcą wprowadzenia strefy dla 
ich dobra… Trzeba jednak spojrzeć 
na problem nieco inaczej – jesteśmy 
jeszcze społeczeństwem, które 
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Fot. 4. Wrocław, czas szczytu komunikacyjnego. Fot. Aureliusz Mikłaszewski
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niedawno osiągnęło powszechną 
dostępność w sprzedaży i używa-
niu samochodu. Samochód jesz-
cze niedawno był wyróżnikiem 
poziomu życia, czasami pozycji 
społecznej, i ciągle jest symbolem 
wolności. Dzisiaj nadal jest utoż-
samiany z wygodą podróżowania 
i dostępnością od bramy (czasami 
nawet drzwi domu) do pracy, skle-
pu, lekarza i innych miejsc. Tej 
wygody – dojazdu samochodem 
wszędzie wielu użytkowników jest 
w stanie zdecydowanie bronić 
i niechętnie godzić się na ogra-
niczenia tej nareszcie dostępnej 
wygody – samochodu obok domu. 
Argumenty „za” strefą muszą więc 
być ważniejsze niż „przeciw” SCT. 
Takim dobrym argumentem jest 
pokazanie, jak zmaleje zagrożenie 
zdrowia i polepszy się czystość 
powietrza oraz warunki życia 
w planowanej strefie.
Wyjątki potwierdzają regułę. ʢʢ
Temu stwierdzeniu odpowiadają 
dopuszczenia do poruszania się 
w strefie pojazdów związanych 
z funkcjonowaniem miasta – sa-
mochodów dostawczych, pogoto-
wia, policji, inwalidów i innych 
obywateli, dla których samochód 
jest jedynym środkiem lokomo-
cji. To wszystko musi być ujęte w 
ramy prawne w sposób czytelny 
dla społeczeństwa.
Szczególnie ważnym problemem ʢʢ
jest kryterium swobodnego wjaz-
du do strefy. Możliwe rozwiązania 
to rok produkcji samochodu, speł-
nianie normy EURO, badanie na 
stacji diagnostycznej oraz odpo-
wiednie, proste i czytelne oznako-
wanie pojazdu uprawnionego do 
wjazdu. Przed władzami miasta po-
jawi się ważne zadanie – kontrola 
stacji diagnostycznych wydających 
oznakowania i zdecydowana walka 
z fałszywymi oznakowaniami, uzy-
skanymi bez badania lub uzyskiwa-
nymi od stacji fałszujących wyniki 
pomiarów. To niewdzięczne, ale ko-
nieczne by strefy SCT funkcjono-

wały zgodnie z założeniami. Trze-
ba też mieć świadomość, że mniej 
emisyjne pojazdy, te wyjątkowo 
dopuszczone, emitują spaliny i SCT 
będzie miała poziom zanieczysz-
czeń tym większ,y im bardziej li-
beralnie Urząd Miejski będzie eg-
zekwował przestrzeganie własnych 
zarządzeń.

Dać alternatywę
Wszelkie eliminowanie samochodów 

z miasta musi być poprzedzone analizą 
możliwości zastąpienia ruchu samocho-
dowego transportem zbiorowym. SCT 
nie może ograniczać mobilności społe-
czeństwa.

Transport zbiorowy musi być konku-
rencyjny wobec samochodu. Do najważ-
niejszych jego cech należy:

częstotliwość kursowania zapew-ʢʢ
niająca krótki czas oczekiwania;
akceptowalnym czasem oczekiwa-ʢʢ
nia jest ok. 7 minut;
siedzące miejsce w pojeździe, czy-ʢʢ
stość, wewnątrz pojazdu dobre 
oznakowanie i informacja o przy-
stankach;
niewygórowana cena i system ulg ʢʢ
zachęcających pasażera do częste-
go korzystania z komunikacji zbio-
rowej;
punktualność;ʢʢ
dobre warunki przesiadkowe do ʢʢ
przejazdów łączonych.
Trudno spełnić wszystkie wymagania 

naraz, ale większość jest możliwa, a ewi-
dentne zaniedbania zniechęcają do ko-
rzystania z komunikacji zbiorowej, dla-
tego konieczne jest stałe monitorowanie 
potrzeb i ich realizacja.

Jak duży obszar SCT?
Dyskusja pokazała, że zbyt mały ob-

szar SCT nie ma sensu, gdyż wyeliminuje 
on niedużą ilość samochodów, których 
emisje będą stanowiły niewielką część 
zanieczyszczeń komunikacyjnych. Na 
ten obszar z każdego kierunku, z wiatrem 
będą przywiewane spaliny ze stref bez 
obostrzeń emisyjnych.

Przykład krakowskiego Kazimierza 
(ok. 1,5 km2) pokazał, że zbyt mały obszar 

SCT niewiele zmienia. Doświadczenia 
miast europejskich pokazują, że dobrym 
rozwiązaniem są duże strefy SCT w oto-
czeniu dużych obszarów o łagodniejszych 
zaostrzeniach. Najlepsze efekty da strefa 
SCT na obszarze całego miasta.

Przy tworzeniu stref SCT powinno się 
wziąć pod uwagę możliwości stopniowe-
go zaostrzania warunków wjazdu do stre-
fy, np. zacząć od euro 3 lub 4 i co parę lat 
wprowadzać coraz większe wymagania 
i warunki wjazdu zmierzając do pełnej 
bezemisyjności pojazdów.

To duże wyzwanie techniczne i spo-
łeczne, by trud poniesiony na utworze-
nie strefy, kontrolę pojazdów i społeczną 
akceptację dał efekty w postaci radykal-
nej poprawy stanu czystości powietrza 
w mieście – strefie SCT. Do tego zmierza 
nowoczesna filozofia korzystania z sa-
mochodu – na dalekie odległości tak, ale 
jak najmniej w mieście, by nie szkodzić 
mieszkańcom i sobie samemu. 

Do upowszechnienia takiego korzy-
stania z samochodu konieczna jest zmia-
na nawyków i sposobów korzystania 
z rozwiązań umożliwiających zmniejsze-
nie ilości samochodów w miastach. Do 
takich rozwiązań należy:

usprawnienie komunikacji zbio-ʢʢ
rowej w miastach poprzez wy-
dzielenie pasów dla autobusów 
i tramwajów oraz zapewnienie 
pierwszeństwa przejazdu na skrzy-
żowaniach z sygnalizacją świetlną;
budowa i dalsza rozbudowa par-ʢʢ
kingów Park&Ride tak, by zawsze 
były jeszcze wolne miejsca;
sygnalizacja świetlna z priorytetem ʢʢ
dla komunikacji zbiorowej;
kolej aglomeracyjna łącząca pod-ʢʢ
miejskie miejscowości.
  Kluczem do sukcesu jest jednak 

edukacja ekologiczna. Wiedza o za-
grożeniach zdrowia i ich eliminacji, 
możliwości rozwiązań transportowych 
zapewniających potrzebną mobilność 
– osiągalność celu podróży jest podsta-
wą do akceptacji rozwiązań komunika-
cyjnych przy tworzeniu stref czystego 
transportu w miastach.

dr inż. Aureliusz Mikłaszewski
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CHOROBY UKŁADU SERCOWO-
NACZYNIOWEGO JAKO PROBLEM 
EPIDEMIOLOGII ŚRODOWISKOWEJ

Stan zdrowia populacji 
jako problem zdrowia 
środowiskowego

Epidemiologia stanowi wydzielony dział 
nauk o zdrowiu poświęcony populacyjnemu 
spojrzeniu na problemy zdrowia i choroby 
człowieka. Omawiając kondycję zdrowot-
ną populacji, można posłużyć się różnymi 
miarami, nazywanymi wskaźnikami epide-
miologicznymi. Najbardziej ogólny wskaź-
nik tego typu stanowi oczekiwana długość 
życia populacji. Długość życia populacji 
ulega sukcesywnie wydłużeniu, co z jednej 
strony jest sukcesem, między innymi funk-
cjonujących systemów ochrony zdrowia; 
z drugiej strony wydłużający się czas trwania 
życia osobniczego przekłada się na zwięk-
szającą się liczebność populacji, co stanowi 
jedno z wyzwań dla zachowania równowa-
gi człowiek – środowisko. Według danych 
z 2019 r. średnia oczekiwana długość życia 
w Polsce osiągnęła 78 lat (blisko 82 lata 
dla kobiet i ponad 74 lata dla mężczyzn). 
Wartości te determinują jednocześnie pol-
ską populację jako typową populację środ-
kowoeuropejską. Natomiast najpowszech-
niej stosowana miara epidemiologiczna 
obrazująca znaczenie poszczególnych sta-
nów chorobowych dla populacji, to struk-
tura zgonów. Populacja polska również 
pod tym kątem nie odbiega od innych 
populacji krajów rozwiniętych, krajów 
z wysokim produktem krajowym brutto. 
Główne przyczyny zgonów w populacjach 
tego typu stanowią choroby układu krą-
żenia, przed chorobami nowotworowymi 
i chorobami układu oddechowego.

Choroby układu krążenia jako 
wyzwanie epidemiologiczne

Choroby układu krążenia są najwięk-
szym zagrożeniem dla życia Polaków. We-
dług danych z 2017 roku z powodu cho-
rób układu krążenia zmarło 167 075 osób, 
co stanowiło 42% wszystkich zgonów. 
Procentowy rozkład głównych przyczyn 
zgonów w populacji kobiet i mężczyzn 
w Polsce na podstawie danych Eurostatu 
przedstawiono na rycinie 1.

Choroby układu krążenia są jedno-
cześnie najczęstszą przyczyną zgonów 
w wieku podeszłym (jako choroby, któ-
rych wiek jest klasycznym czynnikiem 
ryzyka), jak i najczęstszą przyczyną 
umieralności przedwczesnej – zgonów 

przed 65 rokiem życia, których po-
tencjalnie można by uniknąć poprzez 
działania z zakresu promocji zdrowia 
i profilaktyki, wczesną diagnostykę 
i odpowiednio wczesną terapię scho-
rzeń. Aż 75% zgonów przedwczesnych 
na świecie wynika z przewlekłych chorób 
niezakaźnych, a ponad 85% ma miejsce 
w krajach o niskim i średnim produkcie 
krajowym brutto. Na marginesie należy 
zaznaczyć istnienie zróżnicowania po-
między kobietami i mężczyznami, które 
dotyczy struktury wspomnianej powyżej 
umieralności przedwczesnej. U mężczyzn, 
podobnie jak w całej populacji, omawia-
ne choroby układu krążenia stanowią ich 
główną przyczynę. W populacji kobiet 

Ryc. 1. Procentowy rozkład głównych przyczyn zgonów w populacji kobiet i mężczyzn w Polsce 
na podstawie danych Eurostatu 2017 r.

ilustracja na str. 27
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natomiast w największym stopniu za 
umieralność przedwczesną odpowiadają 
nowotwory złośliwe, a dopiero w drugiej 
kolejności choroby układu krążenia.

W oparciu o powyższe przesłanki 
można wnioskować, że wzrost świado-
mości istnienia powiązań pomiędzy śro-
dowiskiem a chorobami układu krążenia 
mógłby warunkować podejmowanie inter-
wencji epidemiologicznych o charakterze 
działań proekologicznych, skutkujących 
jednocześnie wyraźną poprawą sytuacji 
epidemiologicznej populacji. 

Schorzenia sercowo-
naczyniowe o największym 
znaczeniu populacyjnym

Za najbardziej istotne, z punktu widze-
nia populacyjnego, schorzenia układu krą-
żenia należy uznać chorobę niedokrwien-
ną serca, niewydolność serca, miażdżycę, 
choroby naczyniowe mózgu (udary) i nad-
ciśnienie tętnicze. Przykładową strukturę 
zgonów sercowo-naczyniowych względem 
jednostek chorobowych w Polsce w 2017 
roku zaprezentowano w tabeli 1.

Posługując się statystykami epidemio-
logicznymi, dotyczącymi jednostek cho-
robowych układu sercowo-naczyniowego, 
należy mieć świadomość istnienia pewnej 
trudności związanej z nakładaniem się 
pól semantycznych/definicyjnych. Jed-
nostkowy przypadek choroby, a w kon-
sekwencji zgonu, może bowiem zależnie 
od przyjętej metodologii konstrukcji 
danej statystyki być klasyfikowanych do 
różnych kategorii względem schorzeń 
sercowo-naczyniowych. Aby lepiej sobie 
tę trudność uzmysłowić, przywołajmy 
uproszczone znaczenia definicyjne naj-
bardziej istotnych populacyjnie chorób 
układu krążenia.

Miażdżyca to choroba naczyń pole-
gająca na powstawaniu i akceleracji bla-
szek miażdżycowych w tętnicach ustroju. 
Etiologia (przyczyna) miażdżycy jest zło-
żona; wśród czynników ryzyka wymienia 
się, co istotne w tym momencie, również 
nadciśnienie tętnicze. Zależnie od obję-
tego obszaru naczyniowego miażdżyca 
może stanowić podłoże patogenetyczne, 
np. w przypadku: 

gdy proces chorobowy dotyczy tęt-ʢʢ
nic wieńcowych — choroby niedo-
krwiennej serca, jej postaci klinicz-
nych tj. dławica piersiowa, czy jej 
powikłań tj. zawał mięśnia serco-
wego; 
gdy objęte są tętnice szyjne lub mó-ʢʢ
zgowe – choroby tętnic dogłowo-
wych, z powikłaniami tj. przemija-
jące incydenty niedokrwienne (TIA) 
i udary niedokrwienne mózgu; 
gdy zmiany obejmują tętnice trzewne ʢʢ
– anginy brzusznej czy zatoru krezki; 
gdy problem dotyka aorty i tętnic ʢʢ
kończyn dolnych – choroby tętnic 
obwodowych, jej symptomatologii 
klinicznej, czyli chromania prze-
stankowego, czy też powikłań pod 
postacią ostrego, czy przewlekłego 
niedokrwienia kończyn. 
Chorobę niedokrwienną serca definiuje 

się jako wszystkie stany związane z niedo-
stateczną podażą do komórek mięśnia ser-
cowego (łac. myocardium) krwi i substratów 
z nią dostarczanych. Najczęstszą jej postać 
(ponad 98% przypadków) stanowi choroba 
wieńcowa, gdy patomechanizm niedosta-
tecznej podaży wynika z obecności zmian 
(w pierwszej kolejności miażdżycowych) 
w tętnicach wieńcowych. Niewydolność 
serca to stan, w którym w wyniku za-
burzenia czynności serca dochodzi do 

zmniejszenia pojemności minutowej serca 
w stosunku do zapotrzebowania metabo-
licznego tkanek ustroju, bądź właściwa 
pojemność minutowa jest utrzymywana 
dzięki podwyższeniu ciśnienia napełniania, 
co warunkuje występowanie objawów kli-
nicznych. Wśród przyczyn zaburzenia rów-
nowagi pomiędzy pracą serca a zapotrze-
bowaniem tkanek obwodowych wymienia 
się zawał serca, nadciśnienie tętnicze, 
chorobę niedokrwienną serca, zaburzenia 
rytmu serca, choroby zastawkowe i kardio-
miopatie. Nadciśnienie tętnicze według 
klasycznego podejścia to stan, w którym 
ciśnienie tętnicze skurczowe ≥140 mmHg 
i/lub ciśnienie tętnicze rozkurczo-
we ≥90 mmHg. W ewolucji natu-
ralnej choroby nadciśnieniowej do-
chodzi do rozwoju przerostu lewej 
komory serca, progresji miażdżycy w tęt-
nicach szyjnych, wieńcowych, nerkowych 
i tętnicach kończyn dolnych, zwięk-
szenia sztywności tętnic, udarów mó-
zgu oraz upośledzenia czynności nerek. 
W końcu choroby naczyniowe mózgu, 
będące przedmiotem zainteresowania 
zarówno kardiologii, jak i neurologii 
z punktu widzenia istoty choroby, to na-
głe wystąpienie ogniskowych lub uogól-
nionych zaburzeń czynności mózgu (pa-
tologia dotycząca „upośledzenia” układu 
nerwowego), spowodowanych wyłącznie 
przyczynami naczyniowymi, związanymi 
z mózgowym przepływem krwi (o podło-
żu krążeniowym), trwających dłużej niż 24 
godziny. Wśród dwóch najpowszechniej 
występujących typów patogenetycznych 
udarów mózgu:

częstszy (ok. 80% przypadków) – ʢʢ
udar niedokrwienny mózgu typowo 
jest następstwem progresji zmian 
miażdżycowych w tętnicach dogło-
wowych i mózgowych; 
rzadziej występujący (ok. 15% ʢʢ
przypadków) – udar krwotoczny 
klasycznie stanowi konsekwencję 
niewyrównanego nadciśnienia tęt-
niczego. 
Epidemiologicznie istotne powiązania 

powszechnie występujących chorób ukła-
du krążenia zestawiono na rycinie 2.

Przyczyna zgonu Liczba zgonów (tys.) % ogólnej liczby zgonów z powodu chorób układu krążenia

choroba niedokrwienna serca 44 716 26,76

niewydolność serca 37 216 22,28

miażdżyca 33 245 19,89

choroby naczyń mózgowych 30 630 18,33

choroba nadciśnieniowa 7 278  4,36

Tab. 1. Struktura zgonów sercowo-naczyniowych względem jednostek chorobowych w Polsce 
w 2017 roku



Środowisko a choroby układu 
krążenia

Do czynników środowiskowych 
o najsilniej udokumentowanym wpływie 
na morfologię i funkcję układu sercowo-
naczyniowego zalicza się zanieczyszcze-
nia powietrza (pył całkowity, pył PM10, 
pył PM2,5), dym tytoniowy, lotne zanie-
czyszczenia związane z pomieszczenia-
mi, trwałe zanieczyszczenia organiczne 
TZO (dioksyny, furany, polichlorowane 
bifenyle PCB i pestycydy chloroorga-
niczne), bisfenol A i ftalany oraz metale 
(ołów, rtęć, kadm i arsen). Udokumen-
towano ich plejotropowe, niekorzystne 
oddziaływanie na występowanie i roz-
wój różnych schorzeń i stanów układu 
sercowo-naczyniowego — począwszy od 
zwiększonej śmiertelności sercowo-na-
czyniowej; przez choroby układu krąże-
nia o dużym znaczeniu epidemiologicz-
nym tj. choroba niedokrwienna serca, 
niewydolność serca, miażdżyca, choroby 
naczyniowe mózgu i nadciśnienie tętni-
cze; kończąc na schorzeniach mniej po-
wszechnie występujących tj. zaburzenia 
rytmu serca. 

Związek pomiędzy zanieczyszcze-
niami powietrza a chorobami układu 
krążenia jest bezsprzeczny. Krótko-
trwałe powtarzające się narażenie na 
podwyższone stężenia cząsteczek pyłu 

zawieszonego PM znacząco przyczy-
nia się do zwiększonej śmiertelno-
ści sercowo-naczyniowej, szczególnie 
w niektórych zagrożonych subpopu-
lacjach. Podwyższone stężenia cząste-
czek pyłu zawieszonego PM warunkują 
zwiększoną liczbę przyjęć do szpitala 
z powodu chorób układu krążenia. Dłu-
gotrwałe narażenie na podwyższone 
stężenia cząsteczek pyłu zawieszonego 
PM skraca ogólną oczekiwaną długość 
życia nawet o kilka lat. Zwiększona 
śmiertelność sercowo-naczyniowa osób 
narażonych na zanieczyszczone powie-
trze związana jest z oddziaływaniem 
zarówno pyłów zawieszonych PM2,5 
i PM10, wielopierścieniowych węglo-
wodorów aromatycznych WWA (ben-
zo-a-pirenu), jak i z wpływem gazowych 
zanieczyszczeń tj. CO, NO2, SO2 i ozo-
nu. Przebywanie w zanieczyszczonym 
powietrzu przekłada się na większe ry-
zyko choroby wieńcowej szacowane na 
podstawie wskaźnika uwapnienia tętnic 
wieńcowych, na częstsze występowanie 
choroby niedokrwiennej serca i ostrych 
zespołów wieńcowych. Potwierdzono 
związek pomiędzy zanieczyszczenia-
mi powietrza a indukcją i akceleracją 
miażdżycy tętnic, w tym miażdżycy tęt-
nic dogłowowych. Stężenia cząsteczek 
pyłu zawieszonego PM2,5 wykazują 

dodatnie zależności z biochemicznymi 
i obrazowymi ilościowymi markera-
mi obecności subklinicznej miażdżycy 
i nasilenia jawnej klinicznie miażdżycy, 
a mianowicie ze stężeniem utlenionej 
lipoproteiny o małej gęstości LDL-
ox i grubością kompleksu intima-me-
dia1 w tętnicach szyjnych, jak również 
z progresją jego pogrubienia w czasie. 
Zarówno pył PM2,5, jak i pył PM10 
powiązano z ryzykiem wystąpienia 
udaru mózgu. Zanieczyszczone powie-
trze przekłada się ponadto na wzrosty 
wartości ciśnienia tętniczego zarów-
no skurczowego, jak i rozkurczowego. 
Udokumentowanymi mechanizmami 
szkodliwości sercowo-naczyniowej za-
nieczyszczeń powietrza są uszkodzenia 
oksydacyjne, indukcja przewlekłych 
procesów zapalnych, zaburzenia czyn-
ników krzepnięcia i fibrynolizy, a tak-
że dysregulacji autonomicznego układu 
nerkowego. 

Środowiskowy dym tytoniowy ETS 
również stanowi czynnik o dobrze udoku-
mentowanej szkodliwości sercowo-naczy-
niowej. Potwierdzone zależności pomiędzy 
narażeniem na ETS a śmiertelnością ser-
cowo-naczyniową, występowaniem cho-
roby niedokrwiennej serca oraz choroby 
miażdżycowej i nadciśnieniowej, stanowią 

1	 Kompleks intimia-media = kompleks błony środkowej 
i wewnętrznej tętnicy szyjnej
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Ryc. 2. Epidemiologicznie istotne powiązania powszechnie występujących chorób układu krążenia
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podstawęw obowiązującego w wielu kra-
jach prawodawstwa zakazującego palenia 
tytoniu w miejscach pracy, restauracjach 
i innych miejscach publicznych. Z innych 
lotnych zanieczyszczeń związanych z po-
mieszczeniami należy wspomnieć o roz-
puszczalnikach i środkach czyszczących/za-
pachowych rozpylanych w formie aerozolu, 
jako o czynnikach mogących wpływać na 
występowanie dysregulacji autonomicznej 
układu nerwowego i zaburzeń rytmu serca.

W badaniach obejmujących duże po-
pulacje wykazano szkodliwość sercowo-
naczyniową trwałych zanieczyszczeń or-
ganicznych, zwłaszcza polichlorowanych 
bifenyli (PCB). Narażenie na PCB wią-
że się ze zwiększonym ryzykiem zgonu 
sercowo-naczyniowego; częstszym wy-
stępowaniem miażdżycy, choroby wień-
cowej i udarów mózgu; wyższymi war-
tościami skurczowego i rozkurczowego 
ciśnienia tętniczego i występowaniem 

nadciśnienia tętniczego, a także zmniej-
szeniem frakcji wyrzutowej serca i roz-
wojem niewydolności serca.

Należy zaznaczyć, że stale zwiększa 
się liczba dowodów naukowych doty-
czących szkodliwości bisfenolu A (BPA) 
i ftalanów. BPA należy w pierwszej ko-
lejności kojarzyć z efektem hipertensyj-
nym, obserwowanym również u dzieci 
w przypadku narażenia prenatalnego, 
a także ze zwiększonym ryzykiem roz-

1 – OGRANICZENIE ZUŻYCIA WYROBÓW TYTONIOWYCH 2 – OGRANICZENIE SPOŻYCIA WYROBÓW ALKOHOLOWYCH

Edukacja na temat szkodliwości palenia tytoniu1.	
Opodatkowanie2.	
Zakaz palenia w miejscach publicznych3.	
Opakowania – bez grafiki lub z grafiką zniechęcającą4.	
Kary za promocję i reklamowanie wyrobów tytoniowych5.	

Opodatkowanie1.	
Kary za promocję i reklamowanie wyrobów alkoholo-2.	
wych
Ograniczenie dostępności (redukcja godzin sprzedaży)3.	

3 – PROMOWANIE ZDROWEJ DIETY 4 – PROMOWANIE AKTYWNOŚCI FIZYCZNEJ

Redukcja spożycia soli (normy ograniczające zawar-1.	
tość soli w produktach spożywczych; zawartość soli 
wyraźnie zaznaczona na etykiecie produktu)
Zapewnienie dostępności diety niskosodowej w in-2.	
stytucjach publicznych (szkoły, przedszkola, szpitale, 
miejsca pracy)
Kampanie społecznościowe promujące zdrową dietę3.	
Opodatkowanie słodkich przekąsek4.	

Edukacja społeczeństwa na temat korzyści wynikających 
z regularnej aktywności fizycznej

5 – REDUKCJA WYSTĘPOWANIA CHORÓB UKŁADU SERCOWO- 
NACZYNIOWEGO

6 – WALKA Z NOWOTWORAMI

Zapewnienie odpowiedniego wsparcia psychologiczne-
go i terapii farmakologicznej osobom ze schorzeniami 
układu sercowo-naczyniowego lub osobom obarczonym 
dużym ryzykiem zachorowania

Szczepienie dziewczynek przeciwko Human Pappiloma Virus1.	
Rozpowszechnienie badań profilaktycznych2.	
Zapewnienie skutecznej ścieżki diagnostyczno–tera-3.	
peutycznej

7 – POPRAWA JAKOŚCI ŻYCIA PACJENTÓW Z PRZEWLEKŁYMI 
CHOROBAMI UKŁADU ODDECHOWEGO

8 – OPIEKA NAD OSOBAMI CHORUJĄCYMI NA CUKRZYCĘ

Zapewnienie odpowiedniej farmakoterapii osobom cho-
rującym na astmę oskrzelową lub przewlekłą obturacyj-
ną chorobę płuc

Zapewnienie sprzętu do regularnych pomiarów glikemii1.	
Profilaktyka powikłań cukrzycy, tj. stopa cukrzycowa 2.	
czy retinopatia.

Tab. 2. Interwencje WHO Best buys
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woju i szybszą progresją choroby wień-
cowej. Natomiast zarówno BPA, jak 
i ftalany, tj. ftalan monometylu MMP, 
ftalan mono-izobutylu MiBP i ftalan 
mono-2-etyloheksylu MEHP, wykazują 
oddziaływanie proaterogenne. Naraże-
nie na bisfenol A i ftalany w różnych 
badaniach naukowych przekłada się na 
pogrubienie kompleksu intima-media 
oraz zmiany echogeniczności blaszek 
miażdżycowych w tętnicach szyjnych.

Metale ciężkie stanowią klasyczny 
czynnik środowiskowy łączony w opar-
ciu o posiadane dowody naukowe z pa-
tologiami układu krążenia. W przypadku 
ołowiu kardiotoksyczność i angiotok-
syczność manifestuje się zwiększoną 
śmiertelnością ogólną i sercowo-naczy-
niową, wyraźnym efektem hipertensyj-
nym tak u dorosłych, jak i w populacji 
dzieci, a także zwiększeniem ryzyka 
i częstości występowania miażdżycy 
i choroby niedokrwiennej serca. Zasad-
niczy efekt hipertensyjny ołowiu wyni-
ka z mnogości patomechanizmów jego 
oddziaływania tj. zaburzenia równowagi 
oksydoredukcyjnej ustroju, redukcji do-
stępnego tlenku azotu, wzrostu stężenia 
krążących prostaglandyn zwężających 
naczynia krwionośne, zaburzenia ukła-
du renina-angiotensyna, czy też z samej 
nefrotoksyczności. Szkodliwość mety-
lortęci uwidacznia się głównie jako efekt 
znoszący, a wręcz przeważający poten-
cjalne korzystne następstwa przyjęcia 
kwasów omega-3 podczas spożywania 
ryb. Ekspozycja na metylortęć może 
skutkować wzrostem wartości ciśnie-
nia tętniczego, akceleracją miażdżycy 
oraz zwiększeniem częstości występo-
wania ostrych zespołów wieńcowych. 
W przypadku kadmu należy wymienić 
w pierwszej kolejności zależności po-
między środowiskowym narażeniem 
na jego związki a częstszym występo-
waniem udarów mózgu, niewydolności 
serca i ostrych zespołów wieńcowych. 
W badaniach dotyczących arsenu naj-
lepiej udokumentowaną jego szkodli-
wością sercowo-naczyniową pozostają 
nadciśnienie tętnicze, choroba niedo-

krwienna serca, udary mózgu oraz zabu-
rzenia rytmu serca, włącznie z nagłymi 
zgonami sercowymi. 

Syntetyczne zestawienie zależności 
pomiędzy czynnikami środowiskowymi 
a patologią układu sercowo-naczyniowego 
przedstawiono na ryc. 3. (patrz str. nr 27).

Czyste środowisko = zdrowie 
populacji

We wrześniu 2015, w Nowym Jor-
ku odbył się Szczyt Zrównoważonego 
Rozwoju, na którym społeczność mię-
dzynarodowa przyjęła nowy plan roz-
woju świata do 2030 roku tj. „Agendę 
na Rzecz Zrównoważonego Rozwoju”. 
Agenda stanowi dokument programo-
wy obejmujący wizję budowy lepszego 
świata z korzyścią dla wszystkich lu-
dzi, plan naprawy czy też plan ratowa-
nia świata. Agenda zawiera 17 Celów 
Zrównoważonego Rozwoju i 169 zadań 
do zrealizowania. Wśród celów zrówno-
ważonego rozwoju znajdują się zarówno 
cele społeczne, cele zdrowotne, jak i cele 
z zakresu ekologii. Z punktu widzenia 
zdrowia populacji najbardziej istotny 
zdaje się być cel nr 3 – „Dobre zdrowie 
i jakość życia”. Epidemiologii chorób 
układu krążenia bezpośrednio dotyczy 
zadanie 3.4. powiązane z powyższym 
celem, a mianowicie: „Do 2030 roku ob-
niżyć o 1/3 przedwczesną umieralność 
z powodu chorób niezakaźnych poprzez 
zapobieganie i leczenie oraz promowa-
nie zdrowia psychicznego i dobrostanu”. 
Światowa Organizacja Zdrowia zaleca 
podejmowanie określonych interwen-
cji, które mają na celu obniżenie ilości 
zgonów z powodu 4 najczęstszych nie-
zakaźnych chorób przewlekłych (cho-
rób układu krążenia, chorób onkolo-
gicznych, chorób układu oddechowego 
i cukrzycy), tzw. interwencji WHO Best 
buys, które mają stanowić realną realiza-
cję wspomnianego zadania 3.4. Pośród 
z założenia prostych, względnie tanich, 
społecznie akceptowalnych i realnych 
do wykonania interwencji WHO Best 
buys wymienia się 5 grup działań doty-
czących schorzeń układu krążenia oraz 
po 1 grupie działań odnoszących się do 

chorób nowotworowych, chorób układu 
oddechowego i cukrzycy. Interwencje 
WHO Best buys w poszczególnych gru-
pach działań zestawiono w tabeli 2.

Przytoczona Agenda zawiera, jak już 
wspomniano, również cele dotyczące 
środowiska. Za takowe bezsprzecznie 
należy uznać cel nr 6 – „Czysta woda 
i warunki sanitarne”, cel nr 7 – „Czy-
sta i dostępna energia” oraz cel nr 13 
– „Działania w dziedzinie klimatu”. Ele-
menty proekologiczne zawarto także 
w celach nr 11 – „Zrównoważone miasta 
i społeczności” oraz nr 12 – „Odpowie-
dzialna konsumpcja i produkcja”.

Reasumując, uwzględniając sytuację 
epidemiologiczną dotyczącą chorób ukła-
du sercowo-naczyniowego oraz zaryso-
wane zależności pomiędzy środowiskiem 
a występowaniem i przebiegiem chorób 
układu krążenia, należy mieć nadzieję, że 
podejmowane działania proekologiczne, 
jako działania komplementarne z klasycz-
nie rozumianymi działaniami prozdro-
wotnymi, przyczynią się do zachowania 
równowagi „czyste środowisko – zdrowie 
populacji”.

dr hab. Paweł Gać, prof. UMW
lek. Karolina Czerwińska
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Zbigniew Jakubiec

WRACA DAWNY UKŁAD

Jak się ocenia, w latach 50. XX wieku 
gniazdowało w Polsce 49-56 par bieli-
ków, w połowie lat 80. ubiegłego wie-
ku 180-200 par; a na początku XXI w. 
450-500 par; ostatnie szacunki wynoszą 
1000-1400 par. Inaczej wygląda dyna-
mika liczebności bociana białego, który 
w Polsce był od dawna ptakiem licznym. 
W latach 1958 - 2014 gniazdowało 
w naszym kraju od 30 000 do ponad 
50 000 par, co stanowiło w pewnym 
okresie 25% światowej populacji tego 
gatunku. 

Bielik jest mało wyspecjalizowanym 
drapieżnikiem, stosującym różne tech-
niki polowania. Znane jest zdobywanie 
przez niego pokarmu w koloniach pta-
sich – rabowanie jaj oraz piskląt, jak 
również szeroki zestaw gatunków pta-
ków, zwłaszcza nurkujących oraz innych 

kręgowców. Do tej pory wyjątkowo opi-
sywano interakcje drapieżnicze między 
bielikiem a bocianem białym, wymienia-
nym wśród potencjalnych ofiar. 

Współwystępowanie bielika i bocia-
na białego spowodowało, że powrócił 
dawny układ drapieżnik-ofiara, a bo-
ciany stały się jedną z ofiar. Doniesienia 
o wzajemnych interakcjach są nieliczne. 
Z Polski pierwsze doniesienia pochodzą 
z początków XXI w. z powiatu kętrzyń-
skiego. Do tej pory, z lat 2004-2023 jest 
kilkanaście informacji o konfliktach obu 
gatunków. Najwięcej dotyczy rabowania 
gniazd, co zdarza się od maja do lipca, 
a więc w okresie gdy młode bociany są 
już wyrośnięte. Bielik rozpoczyna lęgi 
znacznie wcześniej niż bociany i okres 
rabunku gniazd przypada na czas więk-
szego zapotrzebowania na pokarm dla 

dorastających młodych. Są informacje, 
że bieliki wielokrotnie rabują to samo 
gniazdo lub gniazda położone niedaleko 
od siebie. Przypadki rabowania gniazd 
zdarzały się przede wszystkim na półno-
cy kraju (od rejonu Puszczy Augustow-
skiej do Kujaw), ale są także doniesienia 
z Dolnego Śląska. Jednak szczególne 
zdarzenie odnotowano w latach 2022 
i 2023 w Lwowcu, w powiecie Barto-
szyce (województwo warmińsko-ma-
zurskie). W tej niedużej miejscowości 
od lat gnieździło się ok. 40 par bocia-
nów, w tym na gotyckim kościele 6-8 
par. W kolonii tej rokrocznie wylatywało 
z gniazd nawet ponad 70 młodych pta-
ków. W roku 2022 od wczesnej wiosny, 
gdy w gniazdach były jeszcze jaja lub 
małe pisklęta, rozpoczęły się ataki i ra-
bunek gniazd przez bieliki i powtórzy-

Pisząc w ostatnich dwóch wydaniach Zielonej Planety (nr 3/168 i 4/169) o bocianach w krajobra-
zie Polski, tylko wspomniałem o przypadkach polowania na bociany przez bieliki, jednak są to coraz 
częściej obserwowane zdarzenia. Ptak ten niegdyś zwalczany przez człowieka, przez długie lata wy-
stępował nielicznie w naszym kraju i w innych północnoeuropejskich krajach, ale skuteczna ochro-
na doprowadziła do znacznego wzrostu jego liczebności. Istotną rolę w ochronie bielika oraz bocia-
na czarnego odegrali polscy leśnicy, którzy od wielu dziesiątków lat chronili gniazda tych gatunków.
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ło się to w następnym roku. Wszystko 
wskazuje, że bieliki wyspecjalizowały się 
w zdobywaniu pokarmu w kolonii bocia-
nów w Lwowcu i odwiedzały ją niemal 
codziennie. Dorosłe ptaki zbiorowo bro-
niły rejonu kolonii, atakując napastniki 
w powietrzu, ale nie przyniosło to suk-
cesu i w tych latach nie udało się odcho-
wać potomstwa (inf. Stanisław Karpik). 
Według informacji leśniczego w 2023 r., 
bieliki atakujące bociany w Lwowcu od-
chowały w tym roku aż trzy młode.

Reakcją dorosłych bocianów na 
pojawienie się bielika, nawet kilka-
set metrów od gniazda, są próby od-
pędzenia potencjalnego napastnika. 

Zwykle jeden ptak pozostaje na gnieź-
dzie, a drugi stara się wznieść wysoko 
i z góry, pikując atakować drapieżnika. 
Tak było również w Lwowcu, z tym że 
dostępu do rejonu kolonii broniło na-
wet kilkadziesiąt ptaków. Nie dawało 
to efektu, bo bielik nisko podlatywał 
do upatrzonego gniazda, porywał pi-
sklę i odlatywał. Pierwsze zostały wy-
rabowane najłatwiej dostępne gniazda 
na kościele. Pary bocianów po utracie 
lęgów opuszczały Lwowiec i liczeb-
ność kolonii malała, co ułatwiało ataki 
bielikom. 

Takich miejscowości, w których 
gnieździ się większa liczba par bocia-
nów, jest w północo-wschodniej Polsce 
sporo. W tym rejonie również wzrasta 
liczebnie populacja bielika i należy 
oczekiwać wzrostu presji tego drapież-
nika na populację bociana. Porównu-
jąc liczebność obu gatunków, można 
stwierdzić, że presja bielika nie będzie 
miała wpływu na liczebność bociana 
białego. Intrygujące są jednak pyta-
nia: jak dalej potoczy się gniazdowa-
nie bocianów w Lwowcu? Czy dojdzie 
do likwidacji tej kolonii? Czy podobne 
zdarzenia będą obserwowane innych 
rejonach? 

Oprócz rabowania gniazd bieliki 
polują także na ptaki lotne. Takie do-
niesienia pochodzą m.in. z Borów Tu-
cholskich, Puszczy Augustowskiej oraz 
z Lwowca i Radoszy w Kętrzyńskim, 
a daty obserwacji sugerują, że mogły 
być zabite zarówno ptaki młode, po 
opuszczeniu gniazd, jak i nawet ptaki 
dorosłe. 

Niejako na marginesie opisanych in-
terakcji bielik-bocian pojawia się nasze 
rozumienie skomplikowanych zależ-
ności przyrodniczych wraz z koniecz-
nością ograniczenia reakcji emocjonal-
nych. Oba gatunki podlegają ochronie 
i naszym obowiązkiem są działania 
zapewniające im trwałe występowanie 
w naszym kraju. Bocian jest w sytuacji 
szczególnej, zakłada gniazda w pobliżu 
domów, a wiele osób traktuje te ptaki 
jako „nasze bociany”. Obserwowanie 
rabunku gniazd jest stresem i wywołu-
je negatywne reakcje. Znacznie łatwiej 
przychodzi nam utożsamiać się z losem 
ofiar niż napastników, a już niewiele 
osób potrafi w tym dostrzec fascynujące 
funkcjonowanie przyrody. 

dr hab. Zbigniew Jakubiec

Fot. 1. Gniazda w Lwowcu na absydzie gotyc-
kiego kościoła. Fot. Krzysztof Konieczny

Fot. 2. W Lwowcu wykorzystywane przez bociany są dachy i słupy. Fot. Zbigniew Jakubiec

Fot. 3. Krążący bielik. Fot. Agnieszka Pycińska
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BJORN LOMBORG

Zbigniew Witkowski

Badania naukowe potwierdzają, że globalne ocieplenie jest spowodowane wzrostem gazów cieplarnia-
nych (GHG) w atmosferze. Na COP 21 w Paryżu, w roku 2015 postanowiono, że należy dołożyć wszelkich 
starań, by wzrost temperatury Ziemi nie przekroczył granicy +1,5°C w stosunku do temperatury z okre-
su przedprzemysłowego. Unia Europejska planuje osiągnięcie neutralności klimatycznej do roku 2050. 
Świat, Europa i UE stoją przed koniecznością dokonania transformacji energetycznej, której efektem 
będzie wzrost udziału OZE i radykalne obniżenie emisji CO2. Ale wojna na Ukrainie i wzrost cen paliw 
kopalnych spowodował zmianę hierarchii celów transformacji.

KOSZTY POLITYKI KLIMATYCZNEJ

Wobec zagrożeń związanych z niestabilną 
sytuacją na pierwszy plan wysunęło się bez-
pieczeństwo energetyczne. Pomimo przyjęcia 
planu „Fit for 55” zakładającego osiągnięcie 
neutralności klimatycznej do roku 2050 po-
przez radykalne ograniczenie spalania paliw 
kopalnych, wiceprzewodniczący Komisji 
Europejskiej Frans Timmermans wyraził 
opinię dopuszczającą czasowy powrót do 
spalania węgla i w ogóle do energetyki wę-
glowej, uznając potrzebę zapewnienia prądu 
i ciepła minionej zimy. Zaczęto też analizo-
wać koszty transformacji, by nie odbyła się 
ona zbyt wysokim kosztem poniesionym 
przez ludność, szczególnie uboższą część 
społeczeństwa. Taką próbę przedstawia pu-
blicystyka ekonomisty Bjorna Lomborga, 
analizująca m.in. efektywność nakładów na 
transformację i uzyskane efekty. Pozwoli to 
na świadome planowanie transformacji i jej 
kosztów dla uzyskania akceptacji przedsię-
wzięć z nią związanych.

W publikacjach i książce Lomborg pod-
waża narastającą w mass mediach i internecie 
alarmistyczną publicystykę dotyczącą zmian 
klimatu, wskazując, że źródłem fałszywego 
alarmu są głównie politycy, komentujący wy-
niki badań naukowych w wykładni katastro-
ficznej, i zmanipulowani przez aktywistów 
ekologicznych młodzi ludzie, tworzący tak 
jak Greta Thunberg światowe show celem 

dalszego straszenia ludzi nierozumiejących 
co się dzieje. 

Autor fałszywego alarmu swoją krytykę 
stanowiska klimatycznych alarmistów opiera 
na trzech przesłankach:

oryginalne dane IPCC (Międzyrządo-1.	
wy Panel do spraw Zmian Klimatu) 
wcale nie wskazują na katastroficzne 
efekty zmiany klimatu;
modele ekonomiczne pokazują, że 2.	
walka ze zmianami klimatu opar-
ta o eliminowanie paliw kopalnych 
z energetyki przynosi społeczeń-
stwom, szczególnie w państwach ubo-
gich, bardzo negatywne konsekwen-
cje w postaci znaczącego spadku PKB 
i osuwanie się w strefę skrajnego ubó-
stwa;
alarm klimatyczny wcale nie jest naj-3.	
istotniejszym problemem, z jakim 
boryka się współczesna ludzkość, 
a jego rozgłos zawdzięczamy umie-
jętnej propagandzie polityków, mass 
mediów i straszących nas działaczom 
klimatycznym.

W punkcie pierwszym Lomborg rozpra-
wia się z katastrofistami, powołując się na 
źródła naukowe, w tym szczególnie bogato 
cytuje raporty IPCCC.

Lomborg zadaje kłam twierdzeniom, że 
efekty pogodowe zmian klimatu są dla nas 
coraz groźniejsze. Pokazuje przyczyny takie-

go twierdzenia. Pierwszą jest fakt wzrostu 
liczby ludzi i wzrost ich majątku, co powodu-
je, że w dowolnym miejscu porównanie strat 
w postaci liczby zgonów czy utraty majątku w 
poszczególnych dziesięcioleciach stale rośnie. 
Jednak w przeliczeniu na liczbę mieszkańców 
czy średni posiadany majątek okazuje się, że 
straty te są obecnie wielokrotnie mniejsze, 
niż było to przed laty. 

Czynnikiem drugim jest niedostrzega-
nie w modelowaniu zjawisk klimatycznych 
elementu innowacji i adaptacji. Zakładając 
wzrost poziomu morza, oceniamy wielkość 
powierzchni zalanej i związane z nią straty. 
Tymczasem spodziewany wzrost poziomu 
mórz i oceanów jest łatwy do zniwelowania 
poprzez podniesienie obwałowań, budowę 
śluz i innych budowli hydrotechnicznych, 
skutecznie i niedrogo zapobiegających zala-
niu przybrzeżnych lądów. 

Trzecim, i wydaje się najważniejszym, 
powodem wzrostu poczucia zagrożenia jest 
demagogiczna interpretacja faktów i zjawisk 
zebranych przez IPCC. Przykład dema-
gogicznej nadinterpretacji pokazany przez 
Lomborga obejmuje szkody powstałe w wy-
niku huraganów. 

IPPC nie wskazuje jednoznacz-
nie na wzrost liczby tych zjawisk.  
W przeciągu stulecia koszty huraganów 
znacznie rosną. Jednak gdybyśmy porównali 
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poziom zainwestowania w poszczególnych 
okresach koszty huraganów w stosunku do 
zainwestowanych środków finansowych nie 
zmienią się. 

Omawiając problem nierzetelnej inter-
pretacji danych IPCC, Lomborg wskazuje 
też na liczbę i koszty pożarów oraz zgony 
powodowane przez działanie czynników 
klimatycznych w stosunku do innych środo-
wiskowych wydarzeń losowych. Za każdym 
razem wykazuje, że wbrew intencjom poli-
tyków i demagogów, zmiany te wcale nie są 
tak drastyczne jak się to próbuje przedstawiać 
społeczeństwu. 

Podsumowując tę część rozważań Lom-
borg wskazuje, że alarmistyczne wizje zwią-
zane z rozchwianiem zjawisk klimatycznych 
są nieuzasadnione i w zdecydowanej więk-
szości stanowią katastroficzną nadinterpreta-
cję faktów podanych przez naukę.

Punkt drugi dyskusji Lomborga dotyczą-
cej zmian klimatu opiera się o modele eko-
nomiczne. Założenie tych modeli jest proste. 
Oszacowano, ile będzie nas kosztowało po-
rozumienie wynegocjowane na COP w Pa-
ryżu w 2016 r.

Światowe porozumienie w sprawie 
rozwoju zrównoważonego horyzont cza-
sowy 2030, wypracowane przez agendy 
ONZ, zawiera 17 celów i 5 scenariuszy. 
Cel klimatyczny (nr 13) jest jednym z 
nich. Dla każdego celu przyjęto 5 scena-
riuszy, od najbardziej ambitnego SSP1, 
po najbardziej zachowawcze SSP5. Mo-
dele ekonomiczne rozwoju społeczno-
gospodarczego pokazują we dla wszyst-
kich scenariuszach wzrost dobrobytu 
społeczeństw na wszystkich kontynen-
tach (tab. 1).

Ponieważ autor skupia się na dwóch skraj-
nych scenariuszach (SSP1 i SSP5) i ich kon-
sekwencjach ekonomicznych, narrację ogra-
niczam do tych dwóch scenariuszy (tab. 1). 

Okazuje się, że te dwa scenariusze są 
znacznie korzystniejsze od pozostałych 
trzech (SSP2-SSP4), jednak scenariusz 
SSP5 wyeliminuje ubóstwo szybciej i lepiej 
niż scenariusz SSP1. Za innymi ekonomista-
mi Lomborg twierdzi, że średnio do połowy 
stulecia co roku będzie o 26 milionów więcej 
ubogich w scenariuszu SSP1 w porównaniu 
ze światem SSP5. 

Kolejnym argumentem Lomborga za 
umiarkowanym wydawaniem pieniędzy na 
walkę ze zmianami klimatu, w postaci ogra-
niczania emisji dwutlenku węgla i innych ga-
zów cieplarnianych, jest wykorzystany przez 
niego model światowej sławy ekonomisty, 
laureata nagrody Nobla w dziedzinie eko-
nomii, Wiliama Nordhausa. W modelu tym 
policzono osobno koszty szkód wywołanych 
zmianami klimatu i koszty polityki klima-
tycznej proponowanej przez COP w Paryżu 
w 2016 r. dla różnych scenariuszy wzrostu 
temperatury. Zgodnie z tym porozumieniem 
świat powinien zmierzać do ograniczenia 
emisji gazów cieplarnianych tak intensywnie, 

aby wzrost temperatury powierzchni Ziemi 
nie przekroczył 1,5oC do 2100 r. 

Polityka klimatyczna może poruszać się 
w granicach od celu maksymalnego (1,5oC) 
do całkowitego braku zainteresowania 
wzrostem temperatury powierzchni Ziemi. 
W każdym scenariuszu ponosimy i porów-
nujemy koszty związane ze wzrostem nie-
przewidywalności zjawisk klimatycznych 
oraz koszty związane z wprowadzaniem 
polityki klimatycznej (redukcja emisji gazów 
cieplarnianych). Jest oczywiste, że im większa 
redukcja gazów cieplarnianych wydalanych 
w wyniku naszych działań do atmosfery, tym 
wyższe koszty polityki klimatycznej i odwrot-

Nazwa Definicja Opis

SSP1 Zrównoważony rozwój – 
wybieranie zielonej drogi

Świat zmierza ku bardziej zrównoważonej ścieżce. 
Powoli poprawia się zarządzanie globalnymi dobrami 
wspólnymi, przyspieszają inwestycje w edukację i zdro-
wie. Konsumpcja jest zorientowana na niski przyrost 
materiało- energochłonności.

SSP5 Rozwój oparty na pali-
wach kopalnych

Ten świat coraz bardziej wierzy w konkurencyjne rynki, 
innowacje i uczestniczące społeczeństwa, aby zapew-
nić szybki postęp technologiczny. Istnieją silne inwe-
stycje w zdrowie, edukację i instytucje mające na celu 
zwiększenie kapitału ludzkiego i społecznego. Jedno-
cześnie dążenie do rozwoju gospodarczego i społecz-
nego wiąże się z eksploatacją obfitych zasobów paliw 
kopalnych oraz przyjęciem na całym świecie stylu życia 
energochłonnego i zasobożernego. Z powodzeniem 
zarządza się lokalnymi problemami środowiskowymi, 
takimi jak zanieczyszczenie powietrza.

Tabela 1. Dwie skrajne ścieżki społeczno-gospodarcze rozwoju zrównoważonego ONZ (za Lomborg 2020)

Ryc. 1. Sumaryczne zestawienie kosztów szkód wywołanych przez zmiany klimatu z kosztami 
inwestowania w zapobiegania im, wynikających z uzgodnionej polityki klimatycznej (Lomborg 
2020, https://archive.ph/Py959#selection-43.0-687.62)
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nie; im mniej naszej ingerencji w tej kwestii, 
tym większe koszty ponosimy z powodu 
skrajnych zjawisk klimatycznych (ryc. 1). Jak 
pisze Lomborg, model Nordhausa pokazuje, 
że optymalizacja kosztów (najniższy koszt su-
maryczny procesów klimatycznych i polityki 
klimatycznej) plasuje się w przedziale wzrostu 
temperatury o 3,75oC do końca stulecia.

Podsumowując ten element koncepcji 
Lomborga, warto rozważyć czy uleganie 
alarmistycznym prognozom może nas zbyt 
wiele kosztować. Jeżeli w Europie ze względu 
na brak na naszym obszarze pokładów paliw 
kopalnych jakoś te koszty przełkniemy, kraje 
uboższe mogą mieć z tym znaczne problemy. 
Zwracam jednak uwagę, że w całej tej dyskusji 
wszyscy jej uczestnicy silnie generalizują zja-
wisko zmian klimatu. Zmiany te będą znacz-
nie mniej widoczne w krajach tropikalnych 
i znacznie bardziej na wyższych szerokościach 
geograficznych. Jednak najważniejszym po-
mijanym elementem jest znany powszechnie 
fakt, że na tym samym obszarze tempera-
tura i związane z nią negatywne zjawiska 
są szczególnie uciążliwe dla mieszkańców 
dużych aglomeracji, a mniej dolegliwe dla 
mieszkańców obszarów bardziej zalesionych. 
Fale gorącego powietrza potrafią zabić wie-
lu mieszkańców zatłoczonych miast, gdzie 
dodatkowym czynnikiem jest alergizują-

cy smog typu Los Angeles. Dlatego walka 
z klimatem powinna być szczególnie na silona 
w regionach silnie zurbanizowanych, takich 
jak Europa. Z drugiej strony to nie Euro-
pa jest wiodącym na świecie kontynentem 
o znaczącym dla globalnego ocieplenia po-
ziomie emisji CHG (gazów cieplarnianych).

W trzecim punkcie rozważań nad 
kosztami działań mitygujących zmiany 
klimatu autor zastanawia się nad hierar-
chią potrzeb społecznych, ekonomicznych 
i środowiskowych. 

Koncepcja rozwoju zrównoważone-
go wypromowała 17 najważniejszych 
celów (https://www.un.org.pl/), wśród 
których zmiany klimatu są przedsta-
wione w punkcie 13, zaś wśród najważ-
niejszych wymienia się m.in. eliminację 
ubóstwa i głodu, dostęp do leczenia 
i dobry stan zdrowia, dostęp do edu-
kacji. Mimo to cel klimatyczny tak 
bardzo opanował ludzkie umysły, że 
w wielu środowiskach walkę ze zmia-
nami klimatu uznaje się za pierwszo-
rzędny cel całej ludzkości. Lomborg 
twierdzi, że taki stan świadomości 
społecznej w większości państw świata 
wcale nie wynika z badań, lecz z dema-
gogii uprawianej przez liderów polityki 
i aktywistów klimatycznych. 

Dla oceny rzeczywistych potrzeb i kon-
sekwencji decyzji ekonomicznych wspie-
rających określone cele, Lomborg wyliczył 
ekonomiczną zasadność inwestowania 
w rozmaite potrzeby społeczne, ekonomicz-
ne i środowiskowe. Wyniki obliczeń pokazu-
ją jednoznacznie, że inwestowanie w aktualną 
politykę klimatyczną jest znaczącym marno-
trawstwem środków finansowych (ryc. 2).

Weryfikacja podanych na rycinie 2 wyni-
ków obliczeń Lomborga wymaga szczegóło-
wych studiów jego założeń i metodyki, czego 
nie jest w stanie dokonać autor niniejszego 
eseju. Warto jednak zauważyć, że najwięcej 
korzyści (zwrotu zainwestowanych środków) 
przynoszą inwestycje w cele społeczne i eko-
nomiczne, najmniej natomiast środki inwe-
stowane w cele środowiskowe. Jest bardzo 
prawdopodobne, że te ostatnie są wyraźnie 
niedoszacowane.

Podsumowując krytyczne stanowisko 
Lomborga wobec naszych działań w kie-
runku mitygowania zmian klimatu, należy 
w wielu miejscach ponownie przemyśleć czy 
wachlarz przedsięwzięć nie jest zbyt skrom-
ny, a inwestowanie w kosztowne działania 
skupione na pochłanianiu dwutlenku wę-
gla wiedzie nas na ekonomiczne manowce. 
Z drugiej jednak strony wydaje się, iż nieza-
leżnie od zastrzeżeń Lomborga, wojna na 
Ukrainie uzmysłowiła nie tylko Europejczy-
kom jak ograniczony pod względem podaży 
jest rynek paliw kopalnych. Zamknięcie do-
stępu do paliw z Rosji wywołało paniczny 
wzrost cen, właśnie z powodu braku możli-
wości zakupu tych surowców z innych źró-
deł. Zresztą prognozy światowe wskazują na 
wyczerpanie rynku ropy naftowej za 30 lat, 
gazu za 80 lat, a węgla za 400 lat. 

Jest jeszcze całe spektrum zagadnień 
związanych z innymi rozwiązaniami w walce 
ze zmianami klimatu. Wśród słabo znanych 
w Europie, a szeroko stosowanych w USA, 
jest wykorzystanie albedo (czyli odbijania 
promieni słonecznych). To szczególnie waż-
ne dla przegrzanych obszarów wielkomiej-
skich. Temu zagadnieniu warto też poświęcić 
osobny artykuł.

prof. dr hab. Zbigniew Witkowski
Polski Klub Ekologiczny, Okręg Małopolska

Literatura dostępna w Redakcji

Ryc. 2. Wybrany przez Lomborga przegląd ponad 75 analiz kosztów i korzyści interwencji eko-
nomicznych dla poszczególnych celów zrównoważonego rozwoju ONZ. Długość linii pokazuje 
stosunek korzyści do kosztów, więc dłuższe linie są lepsze. Kolor ciemnozielony oznacza „feno-
menalne” cele, osiągające ponad 15 USD zwrotu z każdego wydanego dolara. Jasnozielony to 
„dobre” cele oceniane zwrot inwestycji w wysokości między 5 a 15 USD, żółty zapewnia korzyści 
między 1 a 5 USD, a czerwony oznacza „słabe” cele, które przynoszą mniej korzyści niż wydane 
na te cele środki finansowe (Lomborg 2020).
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Przemysław Bąbelewski

ZIELEŃ W MIEŚCIE 
W DOBIE ZMIAN KLIMATYCZNYCH

Miasto a zieleń miejska
Miasta to ekosystemy, w których głów-

nym zarządzającym i mieszkającym jest czło-
wiek, to on decyduje o jakości życia w dużych 
i mniejszych aglomeracjach miejskich. Nie-
stety, miasta są najbardziej narażone na po-
stępujące zmiany klimatyczne, które w dużym 
stopniu uwidoczniają się przede wszystkim 
wzrostem średniej temperatury rocznej. Dla 
przykładu warto tu przytoczyć miasto Wro-
cław, dla którego jeszcze 2002 roku średnia 
temperatura wynosiła 8,2°C, a obecnie tem-
peratura wynosi 10,2°C. W dużych aglome-
racjach miejskich zmiany klimatyczne często 
spotęgowane są również miejską wyspą cie-
pła, która również lokalnie przyczynia się do 
wzrostu temperatury wynikającej z czynników 
antropogenicznych zarówno w okresie lata 
jak zimy. Temperatura w centrum miasta jest 
zazwyczaj wyższa niż na obszarach miejskich 
zlokalizowanych na obrzeżach. Latem nagrze-
wają się olbrzymie powierzchnie budynków 
i nawierzchnie dróg asfaltowe brukowane, 
a w okresie jesienno-zimowym wszystkie bu-
dynki są ogrzewane. Nagrzane powierzchnie 
oddają ciepło w ciągu nocy lub chłodniejszego 
dnia, co powoduje powstanie wyspy ciepła nad 
miastem. Niestety, należy tu nadmienić rów-
nież, że często w centrach miast, szczególnie 
w starej zabudowie, budynki ogrzewane są 
tradycyjnymi piecami węglowymi oraz wystę-
puje bardzo intensywny ruch samochodowy. 
To przyczynia się do znacznego zanieczysz-
czenia powietrza emisjami CO2, SO2 i NO2, 

do obniżenia wilgotności powietrza i gleby, co 
ma niesamowity, negatywny wpływ na zieleń 
i życie człowieka.

Dodatkowo miasto niesie za sobą wiele 
niekorzystnych czynników wynikających z po-
stępujących zmian klimatycznych jak również 
czynników antropogenicznych. W miastach 
z przyczyn bardzo drogich gruntów wystę-
puje gęsta zabudowa mieszkaniowa i biuro-
wa, co w konsekwencji ogranicza możliwość 
wietrzenia miast. Często nagrzane powietrze 
nie przemieszcza się na zewnątrz miast, sku-
tecznie obniżając wilgotność powietrza oraz 
mając negatywny wpływ na rośliny. Gleby 
w miastach są przekształcone i wymieszane 

z dużą ilością nasypów, mają wysokie pH, są 
zasolone, czasami zanieczyszczone metalami 
ciężkimi, nie mają struktury gruzełkowatej, co 
wpływa na małą pojemność wodną. Czasem 
są wymieszane z gliną, która pochłania wodę, 
ale wypiera powietrzę, a rośliny nie mogą pra-
widłowo się rozwijać. Mają małą zawartość 
materii organicznej, próchnicy i składników 
pokarmowych, złe właściwości fizyczne i che-
miczne. Szczególnie istotne są właściwości 
fizyczne, czyli odpowiednia zawartość powie-
rza i wody w fazie stałej gleby, gdzie idealnym 
rozwiązaniem jest, gdy glebę stanowi 50% faza 
stała i po 25% faza wodna i gazowa. W mia-
stach występują duże powierzchnie betonowe 

Na świecie, w krajach rozwiniętych i rozwijających się przeważająca część ludzi mieszka w aglomeracjach 
miejskich (światowy wskaźnik urbanizacji wynosi ok. 50%, w Polsce – ponad 60%). Miasta są bardziej 
atrakcyjne dla ludzi, gdyż są to ośrodki, które intensywnie rozwijają się, przez co dają miejsca pracy i życia 
populacji ludzkiej. By człowiek mógł prawidłowo funkcjonować i rozwijać się potrzebna jest mu do tego natura, 
a ściślej mówiąc przyroda zarówno ta ożywiona jak i nieożywiona

Fot. 1. Funkcja ozdobna drzew i krzewów w zieleni parkowej. Fot. Przemysław Bąbelewski
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i asfaltowe nieprzepuszczalne dla wody. Kon-
sekwencją tego jest mała retencja wodna, po-
nieważ duża część wody spływa do kanalizacji 
burzowej, zamiast pozostać w glebie lub być 
zgromadzona w zbiornikach wodnych, zasilić 
glebę lub ogrody deszczowe, których niestety 
jest bardzo mało w miastach. Istotą tego pro-
cesu jest to, by woda opadowa nie dostała się 
do kanalizacji, tylko mogła zasilić profil glebo-
wy przez np. rozprowadzenie jej rurami dre-
narskimi w profilu glebowym na głębokości 
30-40 cm. Podsumowując, należy podkreślić, 
że miasto cechuje się bardzo niekorzystnymi 
warunkami dla wzrostu i rozwoju roślin oraz 
ma negatywny wpływ na życie człowieka.

Co jest istotne i ważne dla zieleni 
miejskiej

Dlatego bardzo ważne jest w obecnych 
czasach, by tereny zieleni w miastach spełniły 
funkcję środowiskowe, a na drugim miejscu 
funkcje estetyczne. Od zieleni w dobie zmian 
klimatycznych wymaga się, by te zmiany ła-
godziła lub wręcz hamowała i ograniczała ich 
rozwój. Projektowanie i zarządzanie terenami 
zielonymi powinno być przemyślane i długo-
falowe by tereny te pełniły ważne funkcje eko-
systemowe dla ludzi i środowiska.

Niebieska i zielona infrastruktura
Bardzo ważne jest w obecnych czasach, 

aby tereny zieleni w miastach spełniały przede 
wszystkim funkcje środowiskowe, a także este-
tyczne. Do infrastruktury niebieskiej zaliczamy 
rzeki, stawy, jeziora, rowy melioracyjne, rozle-

wiska rzek, tereny bagienne i inne zbiorniki 
wodne. Rzeki spełniają funkcję korytarzy eko-
logicznych zarówno dla zwierząt jak i roślin. 
Istotne dla miast są tereny bagniste, torfowiska, 
łęgi i olsy, czyli miejsca, gdzie stale jest woda. 
Te obszary powinny być szczególnie chronio-
ne dla zachowania roślinności i zwierząt wy-
stępujących na tych specyficznych miejscach, 
które wchodzą i kształtują bioróżnorodność 
w miastach. Do zielonej infrastruktury zali-
czany tereny zielni towarzyszące niebieskiej 
infrastrukturze, ponieważ woda sprzyja roz-
wojowi tych obszarów. Najważniejsze to parki 
miejskie, lasy miejskie, cmentarze z roślinno-
ścią drzewiastą i krzewiastą, ogrody działkowe, 
zieleń osiedlowa, ogrody w zabudowie willowej 
i zieleń towarzysząca ciągom komunikacyj-
nym. Pośrednio tę funkcję spełniają zielone 
dachy, zarówno te intensywne, jak i ekstensyw-
ne. Niestety zewnętrzne zielone ściany w wa-
runkach klimatycznych Polski nie spełniają tej 
funkcji, ponieważ większość roślinności nie jest 
w stanie przezimować, a koszty budowy tych 
obiektów są bardzo wysokie. 

Tereny zieleni bardzo skutecznie przy-
czyniają się do zwiększenia retencji wodnej, 
ponieważ woda z opadów wsiąka w glebę, 
spływa do zbiorników wodnych, gromadzo-
na jest przez rośliny, osadza się na liściach 
i później spływa do gleby. Obszary te przy-
czyniają się do obniżenia temperatury, mają 
zbawienne działanie ochładzające, szczególnie 
w dni upalne. Wynika to z gromadzenia wody 
w glebie i roślinach, która jest oddawana na 
skutek ewapotranspiracji, co skutecznie zwięk-
sza wilgotność powietrza. Tu ważna jest odpo-
wiednia pielęgnacja i ochrona tych miejsc oraz 
ich powiększanie w systemach zieleni miast. 
W krajach takich jak Wielka Brytania i Ho-
landia, tereny te są chronione, ponieważ wy-
znacza się w dużych miastach „strefy chłodu” 
dla osób starszych i dzieci, mieszkających 
w centrach miast. Tam, gdzie odnotowu-
je się najwyższe temperatury, ludzie mogą 
przemieścić się środkami transportu pu-
blicznego do terenów zieleni i spędzać czas 
w chłodniejszych miejscach.

Zwiększenie retencji wodnej
Tu najważniejsze jest, by zgromadzić jak 

najwięcej wody pochodzącej z opadów, którą 
można wykorzystać w sposób praktyczny do 
podlewania roślin, gromadząc ją w zbiorni-

kach, gdzie spływa z dachów. Idealnym roz-
wiązaniem byłoby budowanie przy nowych 
inwestycjach drogowych oraz budynkach 
mieszkaniowych wielorodzinnych i biurowych 
ogrodów deszczowych, do których spływałaby 
woda z opadów lub instalacji rozsączającej 
wodę w glebie. W ogrodach deszczowych 
zlokalizowanych przy drogach dodatkową za-
letą jest to, że woda ta może być oczyszczona 
z zanieczyszczeń przez mikroorganizmy i być 
odpowiednio przefiltrowana przez mineralno-
organiczne podłoże. Dodatkowo woda z ogro-
du deszczowego jest wykorzystywana przez 
rośliny, które zostały celowo posadzone. Zaletą 
tych miejsc jest nie tylko gromadzenie wody, 
ale też zwiększenie wilgotności powietrza na 
skutek transpiracji i parowania z gleby i lustra 
wody. Miejsca te przyczyniają się do wzrostu 
bioróżnorodności przez sadzenie dużej ilości 
gatunków roślin, najlepiej tych naturalnie ro-
snących w Polsce. W konsekwencji zwiększa 
to różnorodność owadów zapylających, jak 
i innych żywych organizmów. 

Zwiększenie retencji wodnej oraz polep-
szenie jakości powietrza, poprzez usunięcie 
szkodliwych gazów oraz pyłów zawieszonych 
PM10 i poniżej PM2,5, można skutecznie 
osiągnąć przez sadzenie wysokiej roślinności 
drzewiastej i krzaczastej oraz stosowanie krze-
wów okrywowych i pnączy. Rośliny te wbu-
dowują węgiel w postaci CO2 w swoje tkanki. 
Proces ten nazywa się sekwestracją. Projektując 
nowe nasadzenia, idealnym rozwiązaniem jest 
stosowanie rodzimych gatunków drzew, krze-
wów, pnączy oraz bylin. Przykładem cennych 

Fot. 2. Krzewy okrywowe w miejscach, gdzie 
rośliny zielne mają ograniczony wzrost. 
Fot. Przemysław Bąbelewski

Fot. 3. Zieleń przyuliczna: drzewa a w piętrze 
dolnym krzewy, skutecznie wyłapujące pyły 
i gazy. Fot. Przemysław Bąbelewski



gatunków miejskich do sadzenia przy drogach 
w warunkach silnie zmienionych przez czło-
wieka jest klon polny czereśnia ptasia  Acer 
campestre, Prunus avium czy jesion wyniosły  
Fraxinus excelsior. Dobór drzew i krzewów 
niestety nie jest prosty, szczególnie na terenach 
intensywnie użytkowanych przez człowieka, 
gdzie środowisko zostało niemal całkowicie 
zmienione na skutek jego działalności, np. 
w zieleni przyulicznej. Dlatego celowo wpro-
wadza się gatunki introdukowane, gdyż rośliny 
rodzimej flory nie są w stanie przetrwać tych 
zmienionych warunków. Powinno się sadzić 
gatunki bardziej odporne na te niekorzystne 
warunki jak platan klonolistny  Platanus xa-
cerifolia, morwa biała Morus alba czy lipa wę-
gierska Tilia tomentosa.

Istotne w projektowaniu zieleni jest wpro-
wadzanie krzewów, czyli tzw. piętra średniego 
roślinności. Cenne będą tu gatunki o intensyw-
nym wzroście biomasy, tworzące rozłożyste 
gęste krzewy, których zadaniem jest wychwy-
tywanie dużej ilości pyłów pochodzących z ru-
chu samochodowego oraz gromadzenie wody. 
Krzewów nie należy sztucznie formować np. 
w kule. Przykłady takich krzewów to berberys 
Thunberga Berberys thunbergii, forsycja po-
średnia Forsythia xintermedia czy jaśminowiec 
wonny Philadelphus coronarius. Niektóre z ich 
jak wierzby mają cenne właściwości fitoreme-
diacyjne, czyli oczyszczanie gleby z pierwiast-
ków ciężkich i biogennych, i wbudowywanie 
w organizm. Kolejną ważną grupą krzewów 
są okrywowe, czyli te, które szybko zarastają 
powierzchnie gleby, tworząc gęste i zwarte 
kobierce, często mają pędy pokładające się po 
powierzchni gleby, np. róże okrywowe, śnie-
guliczka ‘Hancoc’, lub są niskie, gęste i zwarte 
np. tawuła japońska, tawuła gęstokwiatowa 
czy brzozolistna. Ta grupa roślin powinna być 
sadzona w miejscach, gdzie trawniki nie mogą 
rosnąć jako wąskie pasy zieleni, a krzewy te 
doskonale sobie poradzą, pod warunkiem że 
gleba będzie wzbogacona w materię organicz-
ną (kompost miejski) lub zastosuje się podłoże 
strukturalne mineralno-organiczne.

Najważniejsze w prawidłowym doborze 
drzew, krzewów, pnączy i roślin zielnych jest 
ich dobranie do warunków glebowych, jakie 
panują na danym terenie, a tu jest duży pro-
blem, gdyż projektanci posiadają małą wiedzę 
z dziedziny doboru roślin do zróżnicowanych 
miejsc, często projektują rośliny przypadkowe 

lub te, które oglądają w katalogu. Podczas pla-
nowania nasadzeń, pamiętajmy, by nie sadzić 
gatunków inwazyjnych lub tych, które mogą 
być inwazyjne w przyszłości, dla których wa-
runki miejskie są często idealnym środowi-
skiem ich rozwoju, ponieważ mają duże moż-
liwości adaptacyjne jak np. robinia akacjowa 
Robinia pseudoacacia,  bożodrzew gruczołowa-
ty Ailanthus altissima, czeremcha amerykańska 
Prunus serotina, klon jesionolistny Acer negun-
do, dąb czerwony Quercus rubra, czy mający 
znamiona ekspansywnej rośliny jesion pen-
sylwański Fraxinus pensylvanica. Bezwzględ-
nie należy unikać sadzenie tych gatunków, 
ponieważ mają wysoki potencjał adaptacyjny 
oraz wytwarzają olbrzymie ilości diaspor ge-
neratywnych, a niektóre z nich mają zdolność 
rozmnażania wegetatywnego przez odrosty 
i odrośla korzeniowe jak robinia akacjowa czy 
bożodrzew gruczołowaty.

Trawniki i roślinność zielna
To jest bardzo istotna i ważna grupa roślin 

w zieleni miast. Oczywiście osobną grupą będą 
trawniki reprezentacyjne, które zakłada się, by 
podkreślały ważne miejsca. Wówczas trawni-
ki takie są poddane intensywnej pielęgnacji, 
gdzie są podlewane, nawożone i często koszo-
ne. Utrzymanie takich trawników jest bardzo 
pracochłonne i drogie. Miejsca takie nie mają 
nic wspólnego z bioróżnorodnością, ponieważ 
tworzy je zaledwie kilka gatunków i odmian 
traw. W większości terenów miejskich trawniki 
powinny być bioróżnorodne, czyli składające się 

z traw i innych gatunków dwuliściennych. Nie 
chodzi tu o wprowadzanie na siłę tzw. kwiet-
nych łąk. Od kilku lat obserwuję, że trawnik 
o bogatym składzie gatunkowym, które wytwo-
rzyły się w warunkach miejskich, często prze-
kopuje się i na siłę zakłada łąkę kwietną, która 
nie ma nic wspólnego z tradycyjną łąką np. 
świeżą, wilgotną czy kserotermiczną. Oczywi-
ście, wprowadzania takich mieszanek ma sens 
tylko w miejscach, gdzie są ubogie gatunkowo 
zbiorowiska roślinne lub pojawiły się gatunki 
inwazyjne jak nawłoć kanadyjska, którą należy 
zwalczać przez koszenie. Niestety, nawłoć ka-
nadyjska jest rośliną, która bardzo szybko ada-
ptuje i osiedla się na terenach porolnych, czyli 
tam, gdzie prowadzono działalność rolniczą. 
Wielogatunkowe zbiorowiska trawników z ga-
tunkami dwuliściennymi są bardzo wartościo-
we dla miast, gdyż są atrakcyjne dla zapylaczy 
i innych owadów. Wyjątkowo cenne będą 
mieszanki traw i roślin z rodzin jasnotowa-
tych, astrowatych i motylkowatych, które 
przywabiają owady. Dodatkową zaletą roślin 
z rodziny motylkowatych jest zdolność groma-
dzenia azotu za pośrednictwem bakterii bro-
dawkowatych, które żyją w symbiozie z nimi. 
Oczywiście, trzeba mieć świadomość, że traw-
niki wielogatunkowe w miastach powinny być 
rzadko koszone, najlepiej tylko raz w roku, na 
przełomie lata i jesieni, kiedy wysiały się nasiona 
z owocostanów. Skoszoną biomasę najlepiej 
rozdrobnić i zostawić, by rozłożyła się do następ-
nego sezonu wegetacyjnego, wówczas mamy 
do czynienia z obiegiem pierwiastków. Łąkę 
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Fot. 4. Brak krzewów ogranicza wyłapywanie pyłów i gazów. Fot. Przemysław Bąbelewski



częściej wykasza się w celu zwiększenia bezpie-
czeństwa, np. przy drogach (1,5 m od krawędzi 
drogi), skrzyżowaniach, tak by nie ograniczały 
widoczności. Będąc przy tym temacie, warto 
poruszyć kwestię wygrabiania liści w parkach 
i innych miejscach, tu gorąco apelowałbym, by 
pozostawić liście w miejscach, gdzie nie sta-
nowią zagrożenia, natomiast z chodników czy 
dróg powinny być wygrabiane. W pozostałych 
miejscach, za wyjątkiem trawników repre-
zentacyjnych oraz polan w parkach, dobrze 
jest pozostawić liście, by mogły się rozłożyć 
i przyczynić do wzrostu bioróżnorodności, 
w tym wypadku bezkręgowców, które są 
pożywieniem dla ptaków. Dodatkową zale-
tą trawników niekoszonych jest oczywiście 
zwiększenie retencji wodnej, ponieważ woda 
osiada na wysokich niekoszonych roślinach 
i stopniowo spływa do gleby. Takie trawniki 
w istotny sposób zwiększają wilgotność po-
wietrza, podczas ewapotranspiracji i obniżają 
temperaturę otoczenia w systemie korzenio-
wym gromadzony jest CO2. 

Odbetonowanie miast
Ciekawym rozwiązaniem jest tworzenie 

parków kieszonkowych we wcześniej obe-
tonowanych miejscach, gdzie likwiduje się 
asfalt i beton, i projektuje nowe nasadzenia 
drzew, krzewów i bylin. Są to rozwiązania 
kosztowne, ale wartościowe środowiskowo, 
gdyż powiększają zieloną infrastrukturę. 
Bardziej interesującym i mniej kosztownym 
będzie wprowadzanie tzw. lasów kieszonko-
wych. W zależności od stanowiska i warun-
ków glebowych dobiera się gatunki drzew 
i krzewów rodzimie występujących, uwzględ-
niając gatunki biocenotyczne stanowiące po-
karm dla ptaków jak jarząb pospolity Sorbus 
aucuparia. Powierzchnie takie nie mają nic 
wspólnego z tradycyjnymi lasami. Na ma-
łej powierzchni, po wcześniejszym dobrym 
przygotowaniu gleby z uwzględnieniem po-
zbycia się chwastów trwałych, sadzi się bar-
dzo gęsto (w rozstawie 0,5 na 0,5 m) młode 
2-3-letnie sadzonki drzew i krzewów. Pie-
lęgnuje się je przez kolejne 3-4 lata by do-
brze rosły, odchwaszcza, podlewa i nawozi. 
Po tym okresie, gdy młode krzewy i drzewa 
mają ponad 1,5 m wysokości, pozostawia 
się je, nie prowadząc już żadnych prac. Lasy 
takie nie wymagają specjalnych projektów 
i są mniej kosztowne od tradycyjnie zakłada-

nych terenów zieleni. Jeszcze innym rozwią-
zaniem jest pozostawienie miejsc, gdzie ma 
być zieleń swobodna, by obsiały się drzewa, 
krzewy oraz rośliny zielne. Ingerencja czło-
wieka powinna polegać na eliminowaniu 
gatunków roślin inwazyjnych zarówno tych 
zielnych jak rdestowiec ostrokończysty Rey-
noutria japonica, nawłoć kanadyjska Solidago 
canadensis o czy drzew i krzewów, o których 
pisałem wyżej. 

Zielone dachy z uwzględnieniem 
zielonych ścian

Od kilku lat zakłada się zielone dachy, 
najczęściej ekstensywne, czyli z podłożem 
o miąższości 5 cm, niepodlewane, z ro-
ślinami z rodzaju Sedum, najczęściej 
rozchodnik biały Sedum album, roz-
chodnik ostry Sedum acrum. Kolejnym 
rodzajem zielonego dachu półintensyw-
nym i intensywnym to powierzchnie 
z różnorodną roślinnością, które wymaga-
ją zamontowanie instalacji nawadniającej. 
Zielone dachy to inwestycje bardzo kosz-
towe, wymagające zainstalowania specjal-
nych rozwiązań technicznych by rośliny 
rosły, a podłoże powinno być mineralno-
organiczne. Oczywiście mają duże znacze-
nie, ponieważ przyczyniają się do wzrostu 
retencji wodnej. Ten problem jest bardzo 
ważny, ponieważ średnio w Polsce na je-
den m2 pada ponad 500 litrów wody, którą 
warto zgromadzić i wykorzystać. 

Zielone powierzchnie wertykalne 
W miastach powinno się wprowadzać 

pnącza zarówno te bezpośrednie jak i pośred-
nie. Bezpośrednie wspinają się na powierzch-
nie za pomocą korzeni czepnych, jak bluszcz 
pospolity Hedrea helix, lub wąsów czepnych 
z przylgami Parthenocissus tricuspidata. Pną-
cza pośrednie jak glicynia kwiecista Visteria 
floribunda, owijające się lub wspinające za po-
mocą wąsów czepnych np. winorośl pachnąca 
Vitis riparia, wymagają podpór, by mogły się 
wspinać. Pnącza, zajmując małą powierzch-
nię, mają cenne właściwości wychwytywa-
nia pyłów, które np. nie przedostają się do 
mieszkań, gdy budynek pokryty jest pnącza-
mi. Te szybko rosnące rośliny, tworzące dużą 
biomasę, są łatwe w uprawie, zwiększają re-
tencję wodną i wbudowują węgiel. 

Podsumowanie
Zieleń w miastach jest najważniejszym 

elementem, który łagodzi zmiany klima-
tyczne. Zarządzający miastem powinni 
w sposób długofalowy i bardzo odpowie-
dzialny podjeść do tematu odpowiedniego 
utrzymania i pielęgnacji terenów zieleni. 
Powinny to wykonywać i nadzorować oso-
by kompetentne, nie przypadkowe, o sze-
rokiej wiedzy ogrodniczej, przyrodniczej 
i architektonicznej.

dr hab. inż. Przemysław Bąbelewski, 
prof. UPWr
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Fot. 5. Rośliny dwuliścienne z rodzin jasnotowatych, astrowatych i bobowatych. 
Fot. Przemysław Bąbelewski
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SPOTKANIA Z PRZYRODĄ
Część 20.  JESIEŃ

Zbigniew Jakubiec

Nocne spotkania
Widok ze szpitalnego okna jest nawet 

przyjemny: trawniki, spore kępy krzewów 
i kilka drzew, w tyle długie niskie budynki 
administracji i mur, za którym widać zieleń 
ogródków działkowych i wysokie drzewa 
parku. Przez kilka dni obserwuję codzienną 
krzątaninę i odkrywam, że jabłonka schowa-
na za innym drzewem ma mnóstwo czerwo-
nych jabłek, które muszą być smaczne, skoro 
przechodzące osoby podnoszą je i jedzą. Po 
południu aktywność ludzi zamiera, a wie-
czorem zapalają się lampy i całe otoczenia 
zmienia swój wygląd. 

W ciągu dnia nie widać w otoczeniu żad-
nych zwierząt, oprócz biegającej dwa razy 
wiewiórki. Patrząc po zapadnięciu zmroku, 
z zaskoczeniem odkryłem, jak bogate życie 
toczy się na tym niewielkim skrawku ogro-
du. W świetle lampy pojawiła się któregoś 
dnia czarna kuna, która najpierw przebie-
gła wzdłuż ściany baraku, potem skryła się 
w krzewach i tylko na chwilę pojawiła się na 
trawniku. Całe spotkanie trwało jedną-dwie 
minuty, ale i tak widok tego zgrabnego dra-
pieżnika był przyjemny. Za to lisy przycho-
dziły codziennie. Pierwszą obserwowałem 
lisicę, z pięknym białym kwiatem na końcu 
ogona. Jej płeć udało się ustalić, gdy przyjęła 
typową postawę w czasie oddawania moczu. 
Za to drugi lis nie miał białego zakończenia 
ogona, był znacznie chudszy i tylko przebie-
gał przez trawnik, biegnąc gdzieś dalej. Lisy 
można było obserwować zaraz po zapadnię-
ciu zmroku, ale także nad ranem. Któregoś 
poranka lisica wracała po nocnych łowach, 
niosąc w pysku dużego szczura, którego 
ogon wlókł się po ziemi. Być może był to 
posiłek dla ukrytych gdzieś młodych. 

Jednak największym zaskoczeniem było 
pojawienie się sarny, czyli rogatego kozła. 
Gdy go ujrzałem po raz pierwszy, przyszedł 
on wprost pod jabłonkę i zachowywał się jak 
stary bywalec, znający doskonale to miejsce. 
Pojawiał się codziennie i przez dłuższy czas 
zbierał jabłka pod jabłonką. Wprawdzie co 
jakiś czas podnosił głowę i rozglądał się wo-
kół, ale nie okazywał niepokoju, nawet gdy 
kilka metrów od niego przejechał samochód. 
W tym wypadku tylko na chwilę wszedł za 
krzewy i potem znów wrócił do przerwanej 
uczty. 

Najczęściej nie zdajemy sobie sprawy, jak 
bogate życie toczy się w obrębie dużych miast. 
Metropolie, jak i inne tereny zurbanizowane 
rozrastają się w szybkim tempie, zajmując 
coraz więcej przestrzeni. Wiele zwierząt, 
pomimo zmiany dotychczasowego charak-
teru środowiska albo pozostaje w dawnych 
miejscach bytowania, albo wręcz osiedla się 
w nowych lepszych warunkach, gdzie z jed-
nej strony mniejsza jest presja drapieżnictwa, 
a z drugiej strony można łatwo korzystać 
z pokarmów pochodzących z kuchni czło-
wieka. Współżycie na tym samym obsza-
rze znacznie ułatwia odmienna aktywność 
dobowa. Ludzie są aktywni w ciągu dnia, 
a zwierzęta głównie po zapadnięciu zmroku. 

Rykowisko
Przełom września i października to czas 

jelenich godów, których najbardziej zna-
nym elementem jest porykiwanie byków, 
zwłaszcza tych prowadzących chmary łań. 
Jelenie od pewnego czasu, w otoczeniu mo-
jego domu żyją przez okrągły rok, robią też 
pewne szkody w nieogrodzonych sadach, 
poobgryzały np. od dołu wszystkie jabłonie, 

ale spotkania z nimi są lokalną atrakcją. Te-
raz trwa wieczorne nasłuchiwanie jelenich 
koncertów, niektóre osoby skarżą się nawet 
na nocne pobudki. 

Przez długi czas w naszym terenie kręciły 
się głównie łanie z dorastającymi młody-
mi. Pojawiał się także młody szpicak, a jego 
długie, dosyć masywne poroże wskazywało, 
że w przyszłości będzie to mocny byk. Na 
początku września pojawił się tu silny byk 
z potężnym porożem. Kręcił się w sadach 
i zadrzewieniach, a w końcu zaczął się odzy-
wać basowym porykiwaniem. Dłuższy czas 
nie mogłem go zobaczyć, bo rzadko wycho-
dził z zadrzewień nad potokiem. Dzisiaj rano 
dostrzegłem go w sadzie sąsiada. Stał długo 
na niedużej, niedawno skoszonej polance. 
Kręcił łbem, prezentując wspaniałe poro-
że czternastaka, a więc grube, ciemne tyki 
i błyskające w słońcu białe groty. Zwłaszcza 
piękne korony robiły wrażenie. W końcu po-
łożył się i nawet zadarł do góry łeb, i krótko 
zaryczał. Koło niego przeszła jedna z łań, ale 

Fot. 1. Byk. Fot. Zbigniew Jakubiec
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poszła dalej w gęste zakrzaczenia. Byk leżał 
kilkanaście minut i mogłem go dokładnie 
obserwować. W pewnej chwili zwierzę ze-
rwało się gwałtownie i rzuciło do ucieczki, 
a w chwilę potem w sadzie pojawił się sąsiad. 
W jego starannie pielęgnowanym sadzie je-
lenie poczyniły spore szkody i nie jest on ich 
wielkim miłośnikiem. 

Inna poranna wizyta była atrakcyjna; na 
niekoszonej części sadu pasły się trzy sarny, 
skubiące wybrane trawy i zioła. Prawdopo-
dobnie była to dorosła koza z dwójką wy-
rośniętych młodych, które przez całe lato 
wielokrotnie obserwowałem. W pewnej 
chwili wszystkie podniosły głowy i uważnie 
obserwowały zakrzaczenia w dolinie potoku, 
a potem wolno zaczęły odchodzić w górę sadu. 
Z kępy świerków wyszła łania i powoli poszła 
w kierunku saren, ale one zaraz oddaliły 
się i znikły z sadu. Teraz na otwartą prze-
strzeń wyszły jeszcze trzy łanie, a za nimi 
wybiegły dwa wyrośnięte cielęta i wszystkie 
zwierzęta zaczęły zbierać żołędzie pod dę-
bem, rosnącym przy wejściu na moją posesję. 
W końcu pojawił się byk – dziesiątak o nie-
zbyt silnym porożu. Podszedł do pasących się 
łań i także zbierał żołędzie. Potem cała chma-
ra ruszyła przez pola w kierunku glemieńskiej 
grapy. Tak więc w naszej okolicy, w czasie ry-
kowiska przebywają przynajmniej dwa byki 
i dwie lub trzy grupy łań, a niektóre z nich 
prowadzą jeszcze swoje tegoroczne młode. 

Warto uzmysłowić sobie, że wspólne wy-
stępowanie ludzi i dzikich zwierząt, oprócz 
niewątpliwych atrakcji, niesie z sobą pewne 
problemy. O szkodach jelenich wspomnia-
łem, ale także dziki buchtują pola i trawniki, 
a do tego dochodzą niekiedy wypadki po-
turbowania osób. Takie współwystępowanie 
wymaga nabycia sporej wiedzy i umiejętno-
ści właściwego postępowania. 

Psia wierność
W Puszczykowie pod Poznaniem, przed 

wielu laty w pewnym domu trzymano du-
żego czarnego psa. Był on znacznie więk-
szy niż wilczur i budził respekt. Żył na ogół 
w ogródku, ale potrafił nacisnąć klamkę, 
otworzyć drzwi i wejść do domu. Jego sto-
sunki z wiekowym panem domu układały się 
wzorowo i było to obopólne uczucie, gorzej 
natomiast było z innym, młodszym domow-
nikiem, który często dokuczał psu. Pojawiały 

się i narastały konflikty, postanowiono zatem 
oddać psa na wieś. Wywieziono go gdzieś na 
pobliską wieś, ale już następnego dnia pies 
wrócił do domu. Druga próba wywiezienia 
psa była lepiej zorganizowana, bo znalezio-
no dla niego miejsce na drugim końcu Pol-
ski, gdzieś koło Lublina. Minęły 3 lata, pan 
psa poważnie zachorował i leżał otoczony 
gronem najbliższych i sąsiadów. W pewnej 
chwili drzwi się otworzyły i do pokoju wszedł 
brudny, wychudzony czarny, duży pies. Pod-
szedł do łóżka pana, polizał wyciągniętą rękę 
i wyszedł. Starszy Pan zmarł tego samego 
dnia, a psa nikt nigdy więcej nie widział.

Tę historię opowiedział mi mój przyja-
ciel, który osobiście przeżył w dzieciństwie 
to ostatnie spotkanie psa ze swoim panem. 
Zjawisko powrotu do domu nosi nazwę 
homingu. Takie zdolności stwierdza się 
u wielu gatunków, np. gołębi, ale w przypad-
ku ssaków pokonywane dystanse są na ogół 
krótsze. W przypadku psa z Puszczykowa 
zdumienie i podziw budzi właśnie długość 
jego wędrówki. 

Samotność
Minęło pół roku, powoli oswajam się 

z moją samotnością. Nie bardzo mam 
z kim rozmawiać, a już zupełnie nie potra-
fię przekazać mych rozmyślań innym. I niby 
wszystko wraca do normy. Jedynie mój pies 
i towarzysz Radar, każdego dnia wracając ze 
spaceru, przed pójściem do miski, wchodził 
do pokoju i sprawdza, czy czasem na tapcza-
nie znów nie pojawi się Pani. On, podobnie 
jak ja, nie mógł pogodzić się ze stratą i sa-
motnością.

I w końcu Radar odszedł. Rano był ze mną 
na spacerze w parku i pomimo swych szes-
nastu lat był ożywiony, bardziej niż zazwyczaj 
węszył i biegał w koło. Musiałem wyjechać na 
kilka dni i cieszyłem się, że pies ma tyle sił 
i odzyskał dawną energię, ale okazało się, że 
był to pożegnalny spacer. W południe córka 
znalazła go na jego posłaniu – wyglądało jak-
by spał, ale był już daleko, w krainie wiecznych 
łowów. Zostałem zupełnie sam.

Wróble wypiękniały
Do mojego karmika na piątym piętrze 

w osiedlu bloków, przylatuje zaledwie pięć 
gatunków ptaków: wróble, mazurki, bogat-
ki i modraszki oraz gołębie, które korzystają 

z ziaren wyrzuconych przy okazji posilania 
się głównych stołowników. Te pięć gatun-
ków to niewiele, bo w różnych środowiskach 
we Wrocławiu stwierdzono obecność 14 ga-
tunków. Znacznie więcej gatunków ptaków 
odwiedza karmiki w terenach poza miastem 
i to jest argument, aby podejmować tę po-
moc ptakom w różnych miejscach, jednak 
przy zachowaniu zasady, że rozpoczęte je-
sienią dokarmianie będzie kontynuowane aż 
do końca zimy. 

Dokarmianie ptaków na balkonie lub 
niedaleko okna stwarza okazję do obser-
wowania ich z bliska, do poznawania ich 
zachowań i zwyczajów. Odkryłem ostatnio, 
jak bardzo zmieniło się upierzenie naszych 
wróbli. Są to przecież ptaki mające pióra 
w różnych odcieniach brązu: na grzbiecie 
ciemne trzy pręgi otaczają jasne, jaskrawo-
brązowe brzegi, na głowie plamka szarości, 
wyglądająca jakby ptak wycierał głowę, a na 
skrzydłach połyskuje jasna prążka, natomiast 
czarny śliniaczek samców ma bardzo róż-
ne kształty i rozmiary. Obserwując wróble 
z daleka i najczęściej przez krótki czas, nie 
jesteśmy w stanie dokładnie odkryć ich pięk-
na i różnorodności ubarwienia. Te obserwa-
cje spowodowały, że przypomniałem sobie, 
jak dawniej wyglądały wrocławskie wróble. 
Gdy w powszechnym użyciu były piece ka-
flowe, ptaki te były jednolicie ciemne i nie 
sposób było zobaczyć ich bogatego ubarwie-
nia. Natomiast wróble z dworca głównego, 
w czasach używania parowozów, były całkiem 
czarne. To zabrudzenie nie przeszkadzało im 
żyć w miejscu, gdzie łatwiej było zdobyć coś 
do jedzenia. Wszystko jednak się zmieniło, 
gdy znikły dymiące kominy i dlatego w ostat-
nich czasach wróble wypiękniały.

dr hab. Zbigniew Jakubiec

Fot. 2. Wróbel. Ryszard Adamus
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W Łęgach koło Chałupek

Łęgi koło Chałupek PLH020104 są niewielkim obszarem Natura 2000 położonym z dala od większych 
miast regionu i najbardziej uczęszczanych dróg. Ostoja nie posiada planu zadań ochronnych i jest dość słabo 
poznana. Kiedy 15 lat temu proponowano ten obszar do ochrony, stwierdzono tu zaburzenia, którym dotąd 
nie udało się przeciwdziałać. Niemniej, gospodarka leśna podlega tu ograniczeniom i miejsce jest nadal 
ciekawe pod względem botanicznym.

Michał Śliwiński

Wstęp
Na południu powiatu ząbkowickiego, 

w szerokiej dolinie Nysy Kłodzkiej między 
Chałupkami i Paczkowem rozciąga się zwar-
ty kompleks leśny o długości dwóch i szero-
kości około kilometra. Od południa opływa 
go strumień Młynówka, a od północy otacza 
go rzadko uczęszczana gruntowa droga pro-
wadząca łącząca Chałupki z Pomianowem 
Dolnym. Samochód można zostawić na po-
boczu, blisko dwóch leśnych dróg prowadzą-
cej w głąb ostoi. Na portalach turystycznych, 
a w terenie także na drzewach, widoczne 
są znaki żółtego szlaku łączącego Paczków 
i Ziębice, przechodzącego tędy przez tzw. 
Pełkowe Wzgórze. Dawniej, do lasu moż-
na było dotrzeć również od stacji kolejowej 
w Paczkowie przejściem nad Młynówką 
(jest widoczne na mapach z lat dziewięć-
dziesiątych XX w.), jednak dziś przeprawa 
w tym miejscu jest symboliczna. Na niezo-
rientowanych wędrowców, którzy dotrą do 
strumienia, czeka niespodzianka, na szczę-
ście nie należy on do głębokich.

Na niemieckich mapach z końca XIX w. 
widać, że obszar dzisiejszej ostoi nie był 
całkowicie zalesiony. Obok drzewostanów 
liściastych, znajdowały się tu rozległe po-
wierzchnie łąk. Pierwotnie musiał to być 
obszar dość mokry, co musiało utrudniać 
prowadzoną tu gospodarkę leśną i łąkarską 
– zapewne dlatego wybudowano tu system 
grobli i kanałów odwadniających. Na po-
czątku XX w. widoczne są zmiany w areale 
łąk – ich zalesienie od strony Chałupek oraz 
zwiększenie ich powierzchni od strony przy-

siółka Dolina. W południowej i wschodniej 
części lasu, w niewielkim zakresie wprowa-
dzono do uprawy drzewa iglaste. W latach 
80. XX w. obszar ostoi był już niemal cał-
kowicie zalesiony; w drugiej połowie lat 90. 
dominującymi gatunkami były tu dąb, jesion 
i olcha. Ten obraz nie zmienił się do dnia 
dzisiejszego, podobnie zresztą jak układ ka-
nałów i grobli. Niemal cały obszar znajduje 
się w zarządzie Nadleśnictwa Henryków 
w randze oddziałów o numerach od 354 do 
357. Lasy są tu zwarte, gęste i pozbawione 
stałej, gospodarczej „opieki” leśników.

Charakterystyka obszaru
Z publikowanych danych wynika, że 

obszar Natura 2000 został ustanowiony 
w 2011 r. dla ochrony priorytetowego sie-
dliska przyrodniczego *91E0 reprezentowa-

nego przez podgórski łęg jesionowy Carici 
remotae-Fraxinetum z liczną populacją śnie-
życy wiosennej Leucoium vernum. Zgodnie 
z aktualnym Standardowym Formularzem 
Danych, siedlisko zajmuje tu powierzchnię 
86,37 ha. Poza łęgami, w granicach znalazł 
się też fragment grądu środkowoeuropejskie-
go (9170 – 3,43 ha, niebędące przedmiotem 
ochrony) oraz przyległe do lasu ziołorośla 
nadrzeczne (6430 – 0,01 ha) i łąki świeże 
(6510 – 3,73 ha). Tu pojawia się nieścisłość; 
w 2012 roku naukowcy ocenili, że siedliska 
Natura 2000 pokrywają łącznie 94% po-
wierzchni obszaru (Świerkosz, Szczęśniak 
2012), tymczasem z oficjalnych danych wy-
nika, że liczba ta wynosi 73% (SDF 2021), 
mimo iż na przestrzeni lat granice ostoi nie 
uległy zmianie i obejmują areał 127,21 ha. 
Znaczna powierzchnia lasów ostoi została 

Fot. 1. Suchy fragment łęgu w marcu. Fot. Michał Śliwiński

ilustracje na str. 28
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przez Nadleśnictwo Henryków zaliczona do 
lasów o szczególnych walorach przyrodni-
czych (HCVF) w podtypie 3.2 – ekosystemy 
rzadkie i zagrożone w skali Europy (Mapa 
Przeglądowa 2011). Przez 11 lat ostoja mia-
ła status OZW – obszar mający znaczenie 
dla Wspólnoty. W 2022 roku Rozporządze-
niem Ministra Klimatu i Środowiska z dnia 
14 października 2021 r. (Dz. U. z 2022 r., 
poz. 70), status zmieniono na SOO – spe-
cjalny obszar ochrony siedlisk. Od południa 
częściowo przylega do Otmuchowsko-Ny-
skiego Obszaru Chronionego Krajobrazu 
(Geoserwis GDOŚ). Oficjalnie to wszystko, 
co wiadomo o tym miejscu, nie ma nawet fo-
tografii. Ostoja nie była dotąd prezentowana 
w kompendium przyrodniczym Przyroda 
Dolnego Śląska (https://przyrodniczo.pl).

Szata roślinna
Roślinnością potencjalną lasu koło Cha-

łupek są łęgowe lasy jesionowo-wiązowe 
Ficario-Ulmetum (Matuszkiewicz 2008). 
Jest to typ okresowo zalewanych łęgów 
rozwijających się w dolinach dużych rzek, 
zaliczany do siedliska przyrodniczego 91F0 
i niezwiązany z szybko płynącymi strumie-
niami i źródliskami. Tymczasem, zbioro-
wiska wykształcające się w granicach ostoi 
mają zupełnie inną strukturę – w drzewo-
stanie dominuje olsza czarna Alnus glutinosa, 
a podłoża są zabagnione. Można wnio-
skować, że naturalny las został w tym 
miejscu dawno wycięty lub stopniowo 
ulegał przeobrażeniu i z czasem zastąpiły 
go drzewostany olszowe. Udział jesionu 
w różnych partiach lasu jest różny i wyno-
si od pojedynczych drzew (9 wydzieleń) 
do 80% (1 wydzielenie). Najczęściej jest 

to jednak 10-30% udziału (Bank Danych 
o Lasach), co jest typowe dla łęgów je-
sionowo-olszowych. Lokalnie występują 
inne gatunki liściaste, np. klon jawor Acer 
pseudoplatanus i brzoza brodawkowata 
Betula pendula. W najmniej wilgotnych 
miejscach rosną osobniki świerka pospoli-
tego Picea abies. Zbiorowiska roślinne są tu 
niejednorodne, a ich diagnoza jest trudna. 
W wielu miejscach fitosocjologia wskazuje 
na zdegenerowaną postać łęgu jesionowo-
olszowego Fraxino-Alnetum, lecz bezpiecz-
niej jest zaliczyć go do związku  Alno-Ulmion 
jako jego kadłubową postać, wówczas nie 
odcinamy się całkowicie od zespołu Fica-
rio-Ulmetum, który również należy do tego 
związku. W niektórych częściach lasu pod-
łoże jest przesuszone, a obecność dębu szy-
pułkowego Quercus robur i jaworu powodu-
je, że las przypomina wilgotną postać grądu. 
Z kolei w innych miejscach woda stagnu-
je lub tylko utrzymuje się wysoki poziom 
wody gruntowej, co powoduje dynamicz-
ny rozwój szuwarów turzycowych, a nawet 
trzcinowych. W takich miejscach fitoce-
nozy należy już zaliczyć do dynamiczne-
go związku Alnion glutinosae. Negatywnie 
wyróżnia się fragment lasu z dużym sku-
pieniem dębu czerwonego Quercus rubra — 
wątpliwej ozdoby tego lasu, wprowadzonej 
przez leśników niemieckich i tolerowanej 
przez obecnych. Najstarsze dęby czerwo-
ne osiągają tu wiek ponad 130 lat (Bank 
Danych o Lasach). Na groblach rozwija się 
roślinność nitrofilna z przewagą pokrzywy 
zwyczajnej Urtica dioica, łopianu większego 
Arctium lappa, czosnaczka pospolitego Al-
liaria petiolata i znacznym udziałem traw. 
Wiosną gęsto zalegają tu liście dębu czer-

wonego, posadzonego również na groblach 
(wzdłuż żółtego szlaku znajduje się szpaler 
tych drzew), przez co podrost i siewki tego 
drzewa można odnaleźć w różnych miej-
scach łęgów (POP Henryków 2020).

Najcenniejszym elementem ostoi są ol-
szowe starodrzewy. Drzewa przekroczyły 
wieku stu lat na znacznym areale 8 wydzie-
leń leśnych. Przeważnie są to miejsca dzikie, 
zabagnione, o zwartym podszycie. W drze-
wostanach dominują: olsza czarna Alnus 
glutinosa i jesion wyniosły Fraxinus excelsior, 
rzadziej rosną klon jawor Acer pseudoplata-
nus, dąb szypułkowy Quercus robur, brzoza 
brodawkowata Betula pendula i olsza szara 
Alnus incana, pojedynczo też inne — buk 
zwyczajny Fagus sylvatica, klon zwyczaj-
ny Acer platanoides, jarząb pospolity Sorbus 
aucuparia i lipa drobnolistna Tilia cordata. 
Warstwa krzewów składa się głównie z cze-
remchy zwyczajnej Padus avium, leszczyny 
pospolitej Corylus avellana, dzikiego bzu 
czarnego Sambucus nigra i kruszyny pospoli-
tej Frangula alnus. W runie licznie występu-
ją: turzyca błotna Carex acutiformis, turzyca 
zaostrzona Carex gracilis, pokrzywa zwyczaj-
na Urtica dioica, gajowiec żółty Galeobdolon 
luteum, gwiazdnica wielkokwiatowa Stellaria 
holostea, poziewnik pstry Galeopsis speciosa, 
bluszczyk kurdybanek Glechoma hederacea, 
niecierpek pospolity Impatiens noli-tangere 
i jeżyna popielica Rubus caesius. Właściwe 
siedliskowo są tu również: czartawa pospo-
lita Circaea lutetiana, chmiel pospolity Hu-
mulus lupulus, czyściec leśny Stachys sylvatica, 
dzwonek pokrzywolistny Campanula trache-
lium, podagrycznik pospolity Aegopodium po-
dagraria, turzyca odległokłosa Carex remota 
i wietlica samicza Athyrium filix-femina. 

Fot. 2. Łęg z populacją śnieżycy wiosennej. Fot. Michał Śliwiński Fot. 3. Śnieżyca wiosenna. Fot. Michał Śliwiński
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W warstwie mszystej przeważają płaskome-
rzyk falisty Plagiomnium undulatum i rokiet 
cyprysowy Hypnum cupressiforme. Za znie-
kształcenia roślinności łęgów odpowiadają 
ekspansywne jeżyny Rubus sp. oraz wprowa-
dzone tu gatunki obce ekologicznie lub geo-
graficznie – dąb czerwony, świerk pospolity, 
modrzew europejski Larix decidua i niecier-
pek drobnokwiatowy Impatiens parviflora. 
W młodnikach rosną głównie dęby i jawory, 
co pasuje do naturalnego podrostu tego lasu, 
obejmującego przeważnie jawor i olszę czar-
ną, rzadziej dąb i jesion.

Wschodnia część kompleksu leśnego jest 
młodsza. Wiek drzewostanów olszowych 
wynosi tam około 60-70 lat, gdy w czę-
ści zachodniej przekracza 100 lat. Wynika 
z tego, że widoczne jeszcze na niemieckich 
mapach łąki zostały zalesione w latach 50 
lub 60. XX w. O nieleśnej przeszłości tego 
terenu informują składniki flory naturalnie 
niespotykane w łęgach – pojedyncze osob-
niki dzwonka rozpierzchłego Campanula 
patula, ostrożenia warzywnego Cirsium ole-
raceum lub śmiałka darniowego Deschamp-
sia caespitosa, będących roślinami wilgot-
nych łąk. W najbardziej mokrych i zalanych 
wodą miejscach utrzymują się szuwary 
trzciny pospolitej Phragmites australis. Grąd 
z prawej strony strumienia Młynówka, 
który nie jest przedmiotem ochrony ostoi, 
został objęty pracami leśnymi i znajduje się 
obecnie w fazie młodnika. Stare drzewa po-
zostawiono tylko na obrzeżach lasu i w for-
mie przestoi. Również w tej części znajduje 
się jeszcze niewielki fragment łąki, przyle-

gającej do lasu od strony przysiółka Dolina. 
Skoro mowa o zbiorowiskach nieleśnych, 
łatwo odnaleźć miejsce, gdzie rozwijają się 
ziołorośla pokrzywy i kielisznika (siedlisko 
przyrodnicze 6430). To pas terenu między 
łęgami i drogą gruntową od strony Chału-
pek, niedaleko pierwszych budynków wsi.

Najcenniejszym gatunkiem rośliny wy-
stępującej w ostoi jest śnieżyca wiosenna 
Leucoium vernum. Jest to gatunek objęty 
częściową ochroną prawną i umieszczony 
na czerwonych listach Polski i Dolnego Ślą-
ska w kategorii NT – bliski zagrożenia. Jego 
populacja znajduje się tylko we wschodniej 
części ostoi, w obrębie dwóch wydzieleń 
leśnych. Interesujące, że śnieżyca nie rośnie 
w starodrzewach zachodniej części kom-
pleksu, który ma dłuższą historię użytkowa-
nia leśnego. Trudno jest oceniać dynamikę 
lokalnej populacji tej rośliny na podstawie 
pojedynczych obserwacji, jednak w skali 
obszaru Natura 2000 populacja na pewno 
nie jest tak liczna, jak sugerują publikowa-
ne dane. Nie wiadomo, czy była notowana 
w ubiegłych dekadach – gatunek nie był 
stąd podawany przez botaników niemiec-
kich (Schube 1903; Schube, Schalow 1904-
1936), lecz jest na to wyjaśnienie; w miejscu, 
gdzie teraz rośnie, były wówczas łąki. W po-
łudniowo-zachodniej części obszaru znane 
było też stanowisko częściowo chronionej 
centurii pospolitej Centaurium erythraea. 
Informacja o tej roślinie pochodzi z 2008 r. 
z inwentaryzacji przyrodniczej gminy Kamie-
niec Ząbkowicki (POP Henryków 2020) – 
możliwe, że była obserwowana na skraju lasu 

lub na leśnej ścieżce. W najstarszym Stan-
dardowym Formularzu Danych dla ostoi, za 
ważny gatunek rośliny uznano bodziszka ża-
łobnego Geranium phaeum (SDF 2009), który 
nie jest chroniony, ani zagrożony wymarciem.

Botaniczne obserwacje z lat 2019 i 2023 
nie są wystarczające, żeby dokładnie opisać 
walory tego miejsca. Poruszanie się po le-
śnych ścieżkach i groblach jest dość wygod-
ne, jednak nie pozwala na uzyskanie pełnego 
obrazu szaty roślinnej. W łęgach mogą ro-
snąć cenniejsze rośliny, lecz dla ich odnale-
zienia niezbędne jest dokładne przeszukanie 
terenu, a mając na uwadze zwartą roślinność 
łęgów, inwentaryzowanie ich w pojedynkę 
należy do mało przyjemnych. Należy mieć 
nadzieję, że w przyszłości znajdzie się grupa 
pasjonatów flory, która wykona dokładną in-
wentaryzację tych rozległych olszyn.

Zagrożenia i perspektywy 
ochrony

W 2012 roku zidentyfikowano je-
dynie potencjalne zagrożenia dla ostoi. 
Wskazano wówczas na gospodarkę leśną, 
nieuwzględniającą wymagania ochro-
ny siedlisk lasów łęgowych i związanych 
z nimi cennych gatunków roślin. Jako zagro-
żenie dla siedlisk nieleśnych uznano zaprze-
stanie gospodarowania, intensyfikację gospo-
darki lub przeznaczenie łąk pod zabudowę 
(Świerkosz, Szczęśniak 2012). Gospodarka 
leśna w siedlisku przyrodniczym *91E0 
w obszarze Natura 2000 powinna podle-
gać kontroli nie tylko ze strony zarządza-
jącego obszarem, lecz również naukowców, 
wskazujących kierunki niezbędnych działań 
i monitorujących ich efekty. Konieczne jest 
utrzymanie jak największej powierzchni 
starodrzewu olszowego oraz pozostawia-
nie zamierających jesionów do naturalnego 
rozkładu. Jeden z naukowców, wizytujący 
po dłuższej przerwie obszar Natura 2000 
stwierdził, że: „dawniej rosło tu więcej sta-
rych drzew”. Zamierające, wypróchniałe lub 
przechylone drzewa (a te są liczne) powinny 
być pozostawiane do naturalnego rozkładu, 
a osobniki rosnące w miejscach zagrażają-
cych bezpieczeństwu ludzi nie powinny być 
usuwane z ostoi, lecz w kontrolowany spo-
sób przewracane i układane w bezpiecznych 
miejscach. Przyczyni się to zwiększenia za-
sobów martwego drewna, które teraz można 

Fot. 4. Zalana olszyna w marcu. Fot. Michał Śliwiński
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ocenić na średnie. W wielu wydzieleniach 
leżą pojedyncze martwe drzewa i grube 
konary, często omszone i butwiejące, co 
korzystnie wpływa na zróżnicowanie bio-
tyczne tego ekosystemu (POP Henryków 
2020). Dla zachowania struktury łęgów na-
leży podjąć zdecydowan  działania, mające 
na celu eliminację dębu czerwonego — nie 
tylko produkujących żołędzie, dojrzałych 
drzew, ale również żywotnego podrostu. In-
wazja tego gatunku jest istniejącym zagro-
żeniem, sygnalizowanym już w 2009 roku 
(SDF 2009). Co z pozyskiwaniem drewna 
z ekosystemów łęgowych? Nie można go 
zabronić, jednak powinno się zrezygnować 
z tworzenia młodników, lecz użytkować 
olszyny metodą rębni przerębowej V, po-
legającej na prowadzeniu w sposób ciągły 
cięć przerębowych na całej powierzchni 
lasu. Jest to metoda nowoczesna, korzystna 
ekonomicznie (Paluch 2006), sprzyjająca 
tworzeniu drzewostanów różnowiekowych, 
zapewniająca obfite, stałe naturalne odno-
wienie, korzystające z ciągłej osłony drze-
wostanu (Kędra 2013).

Kluczowa dla ostoi jest nie tylko gospo-
darka leśna, lecz również panujące tu warun-
ki wodne. Brak właściwego przepływu wody 
przez las, na skutek dawnych melioracji i wy-
budowania licznych grobli, spowodował zmia-
ny w strukturze roślinności – przechodzenie 
łęgów w inne formacje roślinne; olsy i szuwary, 
utrzymujące się w warunkach wysokiego po-
ziomu wody gruntowej lub grądy, rozwijają-
ce się w miejscach przesuszonych. Ponieważ 
w obszarze znajdują się zarówno wody płyną-
ce, jak i stagnujące, konieczne jest wykonanie 
ekspertyzy hydrologicznej i wdrożenie działań 
naprawczych, co pozwoli na poprawę struktury 
i składu gatunkowego siedlisk łęgowych.

Łęgi koło Chałupek są jednym z 37 
dolnośląskich obszarów Natura 2000 ob-
jętych projektem „Inwentaryzacja cennych 
siedlisk przyrodniczych kraju, gatunków 
występujących w ich obrębie oraz stworze-
nie Banku Danych o Zasobach Przyrodni-
czych”, realizowanego w ramach Programu 
Operacyjnego Infrastruktura i Środowisko 
2014-2020, Oś priorytetowa II „Ochrona 
środowiska, w tym adaptacja do zmian kli-

matu”, Działanie 2.4 Ochrona przyrody 
i edukacja ekologiczna. Celem tego pro-
jektu jest wyeliminowanie luki w proce-
sie zarządzania zasobami przyrodniczymi 
w kraju, poprzez zlikwidowanie proble-
mu braku pełnej informacji przyrodniczej 
oraz systemu gromadzenia, analizowa-
nia, udostępniania i bieżącej aktualizacji 
przestrzennych danych przyrodniczych 
(RDOŚ we Wrocławiu). Każda botaniczna 
obserwacja tego miejsca przyczyni się do 
poprawy stanu wiedzy na temat tego ob-
szaru. Szczególną uwagę warto poświęcić 
poszukiwaniom cennych gatunków flory 
i diagnozie fitosocjologicznej występują-
cych tam zbiorowisk roślinnych. Wyłącze-
nie z areału łęgów fragmentów grądów 
i olszyn, rozwijających się na szuwarach, 
zweryfikowałoby powierzchnię prioryte-
towego siedliska przyrodniczego 91E0* 
i mogłoby skłonić zarządzającego obsza-
rem do podjęcia działań, mających na celu 
poprawę jego stanu zachowania.

dr Michał Śliwiński

Fot. 5. Turzyca błotna. Fot. Michał Śliwiński Fot. 6. Czyściec leśny. Fot. Michał Śliwiński
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Fot. 1. Ścieżka na grobli

Fot. 2. Łęg jesionowo-olszowy

Fot. 6. Dęby czerwone

Fot. 12. Przeprawa na Młynówce Fot. 13. Niecierpek pospolity Fot. 15. Olszyna z rozległymi szuwaram 

Fot. 8. Czeremcha zwyczajna

Fot. 11. Nasadzenia świerka i dębu 
czerwonego na grobli

Fot. 9. Zagajnik dębu czerwonego

Fot. 10. Zabagnienie w łęgu

Fot. 14. Tablica na skraju ostoi

Fot. 7. Grąd środkowoeuropejski

Fot. 4. Ols turzycowy

Fot. 3. Bluszczyk kurdybanek Fot. 5. Fragment żółtego szlaku
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